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Kula ziemska widziana z wysokości 30 mil (48.270 m), 4 


Ea szeregu miesięcy eksperci 
k erykańskiego lotnictwa woj- 
na Vego prowadzą doświadczenia 
ani Eonie w White Sands w 
ry ie New Mexico, z dalekono- 
zau rakietami, znanymi pod 
A rótem „A 4“. Rakiety te są pro- 
owane w Stanach Zjednoczo- 
RE na podstawie części nie- 
jg Kich „V 2%, W głowicach ra- 
et doświadczaliuwych umieszcza 
<< IW miejsce materiału wybu- 
jap CEO nader czułe przyrządy, 
odp; PAY radiowe nadawczo- 
we i0rcze. instrumenty pomiaro- 
Nau aparaty fotograficzne itp., 
ij pomocy których prowadzone 
yz AdAnia stratosferyczne. Co 
strz. tygodnie jest z poligonu wy- 
azeliwana w przestworza potęż- 
an tonowa rakieta. ; 
dzą Serwacje i pomiary prowa- 
D ne są głównie z naukowego 
dają tu widzenia. Między innymi 
cy Onywuje się tu zdjęć widma 
ni eCZnego, jak i też powierzch- 
Roc Mi i nieba z rozmaitych wy- 
Bro ci badań nad działaniem 
tu mieni kosmicznych, tempera- 
na wielkich wysokościach i 
nych zjawisk. 
akiety odstrzeliwane w White 
szą 95 osiągnęły już obecnie więk 
gin Szybkość i wysokość od ory- 
Ni Alnych 7,V 2“, używanych przez, 
dyno ców do bombardowania Lon 
nię U. Najwyższa osiągnięta przez 
nay 7 SOkość wynosi 183,5 km po- 
zaś Poziom morza, największa 
szybkość 1.700 m/sek., czyli 
480 km/godz (Szybkość fal gio- 
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sowych wynosi zaledwie 333 m/ 
sek.). ; f 
Pierwsze obserwacje Gzynione 
na wielkich wysokościach za po- 
mocą specjalnych przyrządów HH 
mieszczonych w głowicach rakiet, 
transmitowane były drogą radio- 
wą do stacji doświadczalnej i re- 
jestrowane na ziemi automatycz- 
nie. Robiono również próby ze 
specjalnie skonstruowanym! ra- 
kietami, które wybuchając na 
pewnej wysokości, „zwalniały u- 
mieszczone w głowicy przyrządy 
pomiarowe. Przyrządy te jako 
znacznie mniejsze i lżejsze spa- 
dały na ziemię wolniej, niż ra- 
kiety. Często jednak wybuch nie 
następował na czas 1 przyrządy 
wraz z rakietą ulegały zniszcze- 
niu przy zetknięciu się Z ziemią. 
Inna niedogodność polegała na 
tym, że głowica rakiety spadała 
zazwyczaj © kilka kilometrów od 
miejsca wystrzału i trudno ją 
było odnaleźć. Znacznie gorzej 
przedstawiała się sprawa z. od- 
szukaniem aparatów  pomiaro- 
wych. Próby takie „były za tym 
drogie i nieekonomiczne. Docho- 
dziło do tego jeszcze, że transmi- 
sje radiowe, nadawane z rakiety 
pędzącej z szybkością większą od 
głosu były często przerywane, a 
a pomiarów nigdy nie 


jestracj ó i i 
rej tak dokładna jak rejestracja 
ezpośrednia. : 
> ża zapobiec tym niedogodno- 
ściom eksperci amerykańscy | 
wprowadzili innowację w kon- 
strukcii spadac 


5 mil (72.405 m) oraz 65 mil (104,595 m). 


jącą na uchronienie od zniszcze- 
nia nader wraźliwych instrumen- 
tów pomiarowych i aparatów fo- 
sograficznych. Nowy rodzaj spa- 
dochronów może być również u- 
żyty z powodzeniem dla celów 
praktycznych.. à 

Według obliczeń „uczonych nie- 
mieckich, ną wysokościach ponad 
45 km od poziomu morza, spa- 
dochrony nie nadają się w ogóle 
do użytku. Z zapisków pomiarów 
dokonanych automatycznie, jakie 
zdołano odnależć, stwierdzono, że 
najwyższa wysokość, na której 
uczeni niemieccy dokonywali ba- 
dań przy pomocy przyrządów u- 
mieszczonych w spadochronach 
wynosiła 16,75 km. 

Twierdzenia tych uczonych zo- 
stały obalone na podstawie prób 
dokonanych w grudniu 1946 roku. 
Wystrzelona wówczas na lotnisku 
Wright Field w stanie Ohio ra- 
kieta amerykańska typu WAC 
Corporal, wyrzuciła po osiągnię- 
ciu wysokości 55 km ponad po- 
ziom morza dwa spadochrony no- 
wego typu, do których przymo- 
cowane były instrumenty pomia- 
rowe. Aparatura wylądowała na 
ziemi w stanie zupełnie dobrym. 
Ostatnio dokonano próby na wy- 
sokości 150 km ponad poziom mo- 
rza; uwieńczona ona została rów- 
nież pomyślnym rezultatem. 

Początkowo nozważano szereg 
projektów, których nie było mo- 
żna zrealizować praktycznie. 
koncu zdecydowano się jednak 
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(Patrz artykuł na str. 3) 
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niom uczonych niemieckich. Nat- 
knięto się przy tym jednak na 
szereg trudnych problemów. 
rzede wszystkim rozrzedzone po 
wietrze na wielkich wysokościach 
powoduje wzrost szybkości w koń 
cowej fazie spadania. Stwierdzo- 
no na podstawie drobiazgowych 
obliczeń, że zbiornik ałuminiowy, 
ważący 23,5 kg, w którym umie- 
szczonę są przyrządy pómiarowe 
i aparaty fotograficzne, spadając 
swobodnie, osiąga szybkość . 4.350 
km/godz. Przeprowadzone poprze- 
dnio próby wykazały również, że 
normalny spadochron o średnicy 
7,25 m, noszący ciężar 90 kg, na 
wysokości 12 km przy szybkości 
spadania 480 km/godz., musi być 
odpornym na ciśnienia równające 
się 6 tonom. Opór wzrasta z szyb- 
kością i wysokością. Eksperci a- 
merykańscy  doszii również do 
przekonania, że zwykły spado- 
chron, sporządzony z ciężkiego 
jedwabiu dla przeciwdziałaniu 
oporowi musiałby ważyć 18 kg. 
Ponieważ wspomniany zbiornik, 
umieszczony w głowicy rakiety, 
waży 23,5 km, na aparaturę po- 
miarową wypadałoby zaledwie 
55 kg, a więc bezwzględnie za 
mało. Okazała się za tym potrze- 
ba skonstruowania i wyproduko- 
wania zupełnie nowego i lżejsze- 
go typu spadochronu, który by 
mógł spełniać skutecznie zadanie 
na wysokościach nie osiągniętych 
jeszcze dotąd nigdy przez spado- 
chrony. Po licznych próbach zde- 
cydowano się na 2 spadochrony 
„taśmowe* w miejsce jednego 
zwykłego. 

Spadochrony te, jak sama na- 
zwa wskazuje, nie mają jednoli- 
tej gęstej powłoki, lecz luźną ple- 
cionkę tasiem i pasów jedwab- 
nych. Umięszczone są wraz z przy 
rządami pomiarowymi i aparata- 
mi fotograficznymi we wspom- 
nianym już zbiorniku aluminio- 
wym. Po wybuchu, jaki nastę- 
puje w głowicy rakiety automa- 
tycznie, zbiornik wypada, po czym 


pierwszy spadochron mający 2,50 
m średnicy, Redukuje on szyb- 
kość opadania od 900 do 750 m/ 
sek. Na wysokości 46 km ponad 
poziomem morza nasiępuje wy- 
buch drugiego ładunku, umiesz- 
czonego w górnej. części zbiorni- 
ka. na skutek czego otwiera się 
drugi spadochren o średnicy 4,25 
metr. Przy pomocy obu spado- 
chronów szybkość opadznia 
zmniejszona zostaje do 450 m/ 
sek. to znaczy o 2,15 m/sek. mniej 
niż spada człowiek. na zwykłym 
spadochronie. Przy takiej szybko- 
ści opadania, zniszczenie apara- 
tów pomiarowych przy zetknięciu 


j sie z ziemią jest wykluczone. 


Pierwsza próba z nową kombi- 
nacja spadochronową dokonana 
została na wysokości 30 km po- 
nad poziomem morza. Aparaty 
wylądowały wówczas w stanie 
nieuszkodzonym. Próba wykazała, 
że opór działający. na spadochro- 
ny wynosił 2,25 ton przy wadze 
rakiety — po zużyciu materiału 
pędnego — 130 kg. Jak wspom- 
niano wyżej, w grudniu 1946 r. 
dokonano ponownej próby z ra- 
kieta wys'rzeloną tym razem na| 
wysokość 55 km Głowica rakie- 


w kilku sekundach otwiera | 
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ty ważąca 27 kg spadła przy tym 
na ziemię nieuszkodzona. 

Osobny problem przedstawia 
przy tego rodzaju próbach wy- 
soka temperatura. Na podsuawie 
obliczeń ustalono, że na skutek 
tarcia powietrza i promieniowa- 
nia słońca, spadochrony rozgrze- 
wają się do 200 st. C. Wobec tego 
musiano zrezygnować z nylonu 
jako materiału do wyrobu taśm, 
projektowanego pierwotnie. ze 
względu na to, że topi się on przy 
temperaturze powyżej 200 st. C 
i zastąpiono go specjalnie impre- 
gnowanym jedwabiem. 

Dalszym problemem nastręcza- 
jącym znacznych trudności, była 
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sprawa stałego obserwowania 
zbiornika unoszonego przez spa- 
dochrony, który po opuszczeniu 
rakiety ląduje na ziemi dopiero 
po upływie godziny. Przy znacz- 
nej siłe wiatrów, jakie panują 
na wielkich wysokościach (zaob- 
serwowano siłę wiatru 160 kry 
godz.) zbiornik ląduje w punkcie 
oddalonym o kilka względnie na- 
wet kilkanaście km od punktu w 
którym opuścił rakietę. Eksperci 
amerykańscy zastosowali ` w 
Wright Field nowy sposób, uma- 
zliwiający stałą obserwację zbior- 
nika w czasie jego opadania. Mia. 
nowicie umieścili w nim radaro- 
(Cigg dulszy na str. 2.) 


Spadochron taśmowy, przy pomocy którego moma ërzuvié 
„conp“ a RADA amiata 
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Gd początku bieżącego stulecia | cy spośród przewożonych pasaże. 


można zaobserwować stały wzrost 
znaczenia Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, jako pierw- 
szoplłanowego czynnika w mię- 
dzynharodowych stosunkach poli- 
tycznych i gospodarczych. Osła- 
biane ciągłymi zamieszkami i 
wojnami ludy Europy nie zorień- 
towały się nawet dokładnie, kie- 
dy spoczywający od tysięcy lat 
w ich rękach ster spraw Świato- 
wych, przesunął się na półkułę 
zachodnią. Druga wojna świato- 
wa znacznie « rozszerzyła zasięg 
wpływów amerykańskich i przy- 
spieszyła wzrost ich potencjału 
~ gospodarczego. Wyraziło się to m. 
in. zajęciem przez Stany Zjedno- 
czone A. P. pozycji czołowego mo. 
cearstwa morskiego, dysponujące- 
go największą na świecie flotą 
handlową i wojenną. 

Nieznany dotychczas na prze- 
strzeni dziejów wzrost znaczenia 
Ameryki oraz wysiłki Europy, 
zmierzające do ratowania swoje- 
go prestiżu oraz stanowiska go. 
spodarczego i kulturalnego, poe 
zwalają przewidywać znaczne na. 
tężenie ruchu na trasach komu- 
nikacyjnych, wiążących oba kon- 
tynenty. Wybór Nowego Jorku na 
stałą siedzibę Organizacji Naro- 


rów. Te niewesołe obrazki z tra- 
dycyjnej gehenny emigracyjnej 
nie byly niczym zadziwiającym w 
epoce, kiedy nawet bogaci pasa- 
żerowie nie dysponowali na stat- 
ku osobnymi kabinami. „Ich „wy 
gody“ sprowadzały się tylko do 
zasłon, oddzielających pomieszcze 
nia poszczególnych pasażerów, 
oraz do korzystania ze wspólne- 
go stołu, na którym podawano 
posiłki. 


Prymitywne warunki morskich 
podróży utrzymały się nawet po 
wprowadzeniu napędu parowego, 
a zaczęły z wolna zanikać dopiero 
w drugiej połowie XIX stulecia, 
w miarę zwiększania się wielko- 
ści statków. Dysponując większą 
ilością miejsca na pokładach, 
przedsiębiorstwą żeglugowe wpro 
wadziły podział pomieszczeń pa- 
sażerskich na I, II i III klasę, przy 
czym w droższych klasach zaczę- 
to lokować podróżnych w osob- 
nych, pojedynczych lub kilkyoso- 
bowych kabinach. Pojawiły się 
również na statkach pomieszcze- 
nia, przeznaczone dla celów roz- 
rywkowych, początkowo w po- 
staci osobnego „salonu dla pań“. 


Pomieszczenia II klasy, znaj- 


dów Zjednoczonych również nie | dujące się zwykle na rufie, gdzie 


pozostanie bez wpływu na dalszy 
rozwój i usprawnienie komnnika- 
eli pomiędzy Europą a najwięk- 
szym pórtem Ameryki Północnej. 

Północno . atlantyckie szlaki 
żeglugowe nie od dziś przyciąga. 
ją uwagę narodów morskich, Od 
chwili rozpoczęcia kolonizacji 
„Nowego Świata”, przewozy trans 
atlantyckie, zwłaszcza pasażer. 
skie, stały się „złotym jabłkiem* 
dia zainteresowanych przedsię. 
biorstw żeglugowych, Początko- 
wo przewóz emigrantów 2 prze. 
ludnionej Europy do obiecanej 
ziemi amerykańskiej odbywa) się 
w warunkach zupełnie prymityw. 
nych. Na niebezpiecznie przeła. 
dowanych statkach, ciżba ludzka 
tłoczyła się w ciasnych między. 
pokładach, podzielonych tylko na 
oddzielne pomieszczenia dla męż. 
czyzn i dla kobiet z dziećmi. Sy- 
piano tam na trzypiętrowych ko- 
jach. Brak jadalni nikogo nie rà- 
zi. W porach wydawania posił. 
ków, emigranci wystawali w o0- 
gonkach, z blaszankami w rę- 
kach. przed ogromnymi kotłami, 
przy których rolę kucharzy i usłu. 
gujących pełnili zwykle ochotni- 
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silnie dokuczało kołysanie statku 
oraz wibracje i hałas mechani- 
zmów napędowych, nie cieszyły 
„się na ogół powodzeniem wśród 
podróżnych. II kłasa zyskała sd- 
bie w końcu tak smutną sławę, 
i; przedsiębiorstwa żeglugowe 
zdecydowały się na całkowita jej 
likwidację. W latach, bezpośred- 
nie poprzedzających wojnę od 
1914—1918 r., wprowadzono na pół 
nocnym Atiantyku statki z tak 
zwaną klasą kabinową. W stat. 
kach tych pomieszczenia, prezna» 
czone poprzednio na kłasę I i II, 
zostały objete jedną klasą kabino 
wą, w której przejazd kosztował 
mniej więcej tyle, co w dawnej 
klasie drugiej. Powyższa inowa- 
cja zyskała sobie wielką popular~ 
ność, zwłaszcza po wojnie, kiedy 
dały się odczuć skutki powszech- 
nego zubożenia. Niektóre towa- 
rzystwa okrętowe utrzymywały 
od tej pory aż do r. 1935 dwa ty- 
py liniowców transatlantyckich: 
szybkie į luksusgwe statki z daw- 
nym podziałem na klasę I, II i 
III, oraz skromniej wyposażone, 
lecz niemniej komfortowe statki 
z klasą kabinową i trzecią. 


iaśmowe 


(Dokończenie ze str, 1.) 


wą stację nadawczą, utrzymującą 
kontakt ze stacją odbiorczą na 
ziemi. 

Większy spadochron skonstruo- 
wany został w ten sposób, że w 
taśmy tworzące powłokę wszyto 
sieć metalową dla wzmocnienia 
refleksów radarowych. Powięk= 
azony tym sposobem ekran odbi- 
ja większe ilości impulsów wzglę- 
dnie ech radarowych, umożliwia- 
jąc dokładne określenie położe- 
nia zbiornika. 


Wspomnieć należy, że zbiornik 
wyposażony jest w dwa aparaty 
fotograficzne, z których jeden ze 
skierowanym ku ziemi obiekty- 
wem dokonuje automatycznie 
zdjęć powierzchni ziemi z rozmai- 
tych wysokości. Drugi aparat fo~ 
tograficzny, umieszczony jest w 
sposób umożliwiający dokonywa- 
nie zdjęć bezpośrednio nad zbior- 
nikiem, do czego używany jest 
tilm kolorowy „Kodachrome“, A- 
parat ma m. in. na celu dokony- 
wanie zdjęć widma słonecznego 
oraz nieba, jak i też procesu o- 
twierania się spadochronu, co u- 
możliwia dokładne stwierdzenie 
czasu į sposobu działania przy- 
rządu zwalniającego spadochron. 
Na zewnątrz zbiornika przymoco- 
wane są kolorowe pasy, z pomo- 
cą których bada się temperaturę 
na podstawie zmian jakie zacho. 
dzą w kolorach od chwili opusz- 
czenia przez zbiornik rakiety do 
momentu otwarcia się pierwszego 
spadochronu. 

Podczas próby dokonanej z do- 
brym rezultatem w styczniu br. 
esiągnięto wysokość 81 km ponad 
poziom morza. W tym wypadku 
mechanizm zegarowy wywołał de 
tonację w chwili, gdy rakieta 
osiągnęła kulminacyjny punkt 
trasy lotu, wyrzucając zbiornik, 

Należy zaznaczyć, że rakieta 
WAC bez spadochronów uderza 
o ziemię po zakończeniu swega 


lotu z szybkością 3200 km/godz, 
ulegając kompletnemu  zniszcze- 
niu. Przy obecnych próbach ze 
spadochrónami, rakiety lądują 
zupełnie nieuszkodzone i mogą 
być powtórnie użyte. 

W lutym br. dokonano próby 
z rakietą wystrzeloną na wyso- 
kość 112 km ponad poziom morza, 
I ta próba uwieńczona została 
doskonałym -rezultatem, Przy tej 
okazji uzyskano nadzwyczaj uda- 
łe zdjęcia kolorowe niebą i po- 
wierzchni ziemi. 

A teraz kilka uwag na temat 
praktycznego zastosowania wyna- 
łazku amerykańskiego. Spado- 
chrony taśmowe nadają się do- 
skonale do zrzucania większych 
ciężarów. W marcu br. zrzucono 
przy pomocy dwóch spadochro- 
nów z samolotu ciężki granatnik 
o wadze przeszło 1.000 kg. Haubi. 
ca wylądowała w stanie nieuszko- 
dzonym. Rzecz oczywista, że w 
tym wypadku posługiwano się 
spadochronami znacznie więk- 
szych rozmiarów od tych, jakie 
używa się przy próbach rakleto- 
wych. Mniejszy z nich, otwarty 
ręcznie przez pilota, miał średni- 
cę 450 m, większy natomiast 
27,30 m. Po otwarciu się, pierw- 
szy spadochron wyciągnął ładu- 
nek z kadłuba samolotu, drugi 
spadochron, otwierany za pośred- 
nictwem małego spadochronu po- 
mocniczego, rozpoczął swe działa- 
nie w kilka sekund później. 


Przy następnej próbie, jaka ma 
być dokonana w ciągu bm. wy- 
rzucony zostanie z samolotu 
„jeep“ (samochód amerykański) 
oraz 105 m/m armata szybkostrzel 
na — w odstępie 3 sekund. Eks- 
perci przewidują, że po wylądo- 
waniu, „jeep“ nie będzie odda- 
lony od armaty więcej niż 90 me- 
trów. (K) ) 


(Wędług „N. Zuspcher Zeitung“). 
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W r. 1922, wydanie ustawy, 0- 
graniczającej napływ emigran- 
tów do Stanów Zjednoczonych, 
zmusiło operujące na pólnocnym 
Atlantyku linie żeglugowe do dał. 
szych zmian w systemie pomie- 
szezeń pasażerskich na statkach. 

Do tego czasu nie stanowiło 
rzadkości w porcie Nowego Jor- 
ku przybycie z Europy statku, ma 
jącego jako pasażerów wyłącznie 
emigrantów. Z chwiłą wydania 
nowej ustawy, pomieszczenia emi 
granckie na statkach stały się 
niemal całkowieie bezużyteczne, 
gdyż do Stanów Zjednoczonych 
mogła być wpuszczona tylko ma- 
ła garstka ludzi, starannie skla+ 
syfikowanych, stosownie do skła. 
du narodowościowego miejscowej 
ludności. Szereg statków zosta] 
wówczas przesunięty na obsłu- 


ge ruchu emigracyjnego do Ka-! 
nady i Ameryki Południowej, jed! 


4000 mil 


sbwano klasę pierwszą. Od tego 
czasu na liniach północno - atlan. 
tyckich kursowały tylko statki o 
klasach: kabinowej, turystycznej 
i trzeciej. Dalsze śmiałe posunięcie 
uczyniły polskie linie żeglugowe 
„Gdynia — Ameryka“, wprowa- 
dzając klasę turystyczną jako naj 
wyższą na statku, z pominięciem 
klasy kabinowej, Sądząc z po- 
myślnych wyników ekspłoatacyj- 
nych polskich statków „Piłsud- 
ski“ i „Batory“, ten decydujący 
krok w kierunku demokratyzacji 
podróży transatłantyckich spotkal 
się w świecie ze znacznym uzna- 
niem. 

Dalszym objawem popierania 
eksploatacji linii transatlantyc- 
kich głównie na ruchu turystycz- 
nym, było wprowadzenie od r. 
1934 specjalnych biletów okręż- 
nych o szczególnie przystępnej 
cenie, ważnych w sezonie zimo- 


morskich 


me tratwie 


Sześciu młodych uczonych — pięciu Norwegów i jeden 


„Szwed — wyruszyło na początku maja z Callao, głównego 
portu peruwiańskiego, na specjalnie skonstruowanej tratwie 
z zamiarem przebycia 4.000 mil morskich przez Ocedn Spo- 
kojny ż dotarcia do archipelagu Markizów., 

Śmiałą tę wyprawę uczeni przedsięwzięli w celu potwier= 
dzenia teorii etnologa, Thora Heyerdahła, będącego zara- 
zem kierownikiem ekspedycji. Według tej teorii wyspy Oce- 
anu Spokojnego były ' początkowo zamieszkałe przez ludność 
pochodząca z przedhistorycznej Ameryki, nie zaś z Azji. Do 
podróży z Ameryki na wyspy Pacyfiku używane były przez 
przedhistorycznch mieszkańców Peru prawdopodobnie tra- 
twy, na wzór których skonstruowano tratwę wyprawy Heyer- 
dahla. Mierzy ona pięćdziesiąt stóp długości i 20 szerokości; 
składa się z belek specjalnie lekkiego drzewa „balsy“ oraz 
grubych prętów bambusowych, związanych razem linami. 
Tratwa nie posiada żadnych części metalowych i nawet gwoż- 
dzie zostały zastąpione drewnianymi kotkami. W tylnej czę- 
ści skonstruowano z prętów bambusowych pomost na wyso- 
kości 1,5 m nad powierzchnią tratwy. W ten sposób podróż- 
nicy spodziewają się uniknąć przemoczenia w razie większej 


fali na morzu. 


nak wpływy z tego źródła nie mo. 
gły całkowicie wynagrodzić przed 
siębiorstwom żeglugowym utraty 
„Złotego jabłka”. Zaczęto się wo- 
bec tego rozglądać za nowymi ka. 
tegoriami pasażerów, którzy by 
mogli wypełnić opustoszałe po- 
mieszczenia trzeciej klasy i za- 
pewnić daiszą opłacalność eks. 
ploatacji statków na szlakach pół. 
nocno . atlantyckich. 


PRZESTAWIENIE 
NA TURYSTYKĘ 


Stare pomieszczenia IH klasy 
zostały przebudowane stosownie 
do nowoczesnych wymagań kom- 
fortu i higieny. Niskie ceny prze- 
jazdu, w połączeniu z akcją rekla. 
mową o światowym zasięgu, za- 
częły zachęcać nową kategorię 
podróżnych do zakosztowania 
przyjemności rejsu przez Atlan- 
tyk, połączonego ze zwiedzaniem 
Ameryki lub Europy. Z masowej 
emigracji, linie okrętowe zaczęły 
się przestawiać na masową tury- 
stykę, pod haslem: „podróżujcie 
w turystycznej klasię trzeciej“. 
Dawne pomieszczenia emigranc= 
kie na statkach zostały bowiem 
podzielone na klasy: trzecią tu- 
rystyczną i trzecią zwykłą. Ame- 
rykańskie linie żeglugowe pró. 
bowały lansować specjalne wy. 
cieczki studenckie w trzeciej kla- 
sie turystycznej, dla wciągnięcia 
w ramy turystyki atlantyckiej 
również uczącą się młodzież 
Pomysł ten jednak nie utrzymał 
się na dłuższą metę. W dalszej 
ewolucji „turystyczna klasa trze» 
cia“ przekształciła się na przy» 
jemniej brzmiącą „klasę tury. 
styczną”. 


W początkach roku 19353 linia 
Cunard White Star ogłosiła swój 
liniowiec . olbrzym „Queen Ma. 
ry” statkiem Klasy kabinowej. W 
rezultacie tej decyzji zapadła u. 
chwała Północno - Atlantyckiej 


Na przodzie, na prymitywnym maszcie umieszczono czuwD- 
rokątny, pojedyńczy żagiel, jako jedyny środek napędu tra- 
twy, nadający się jednak do użytku tylko w razie pomyślne- 
go wiatru. Do sterowania służy rodzaj wiosła, podobnego do 
używanych przez flisaków do spławiania drzewa. 

Cała wyprawa obliczona jest na dłuższy okres i dogter- 
czyć ma uczonym ciekawego materiału, dotyczącego żeglugi 
najprymitywniejszym „statkiem“ po Oceanie. 


(„Daily Mail“) 


wym, Miało to stanowić zachętę 
dla podróżnych, których odstra. 
szały ciężkie zazwyczaj warunki 
nawigacyjne, panujące zimą na 
północnym Atlantyku. Niezależ- 
nie od tego, licząc się ze zmniej. 
szeniem ruchu w porze zimowej, 
kierowano niektóre statki trans- 
atlantyckie, w okresie od grudnia 
do marca, na wycieczki morskie 
z Nowego Jorku do słonecznych 
portów Zatoki Meksykańskiej, In. 
dyj Zachodnich i Ameryki Połu- 
dniowej, 


Linie okrętowe, które posiadały 
statki o wyjątkowo dużych po- 
mieszczeniach dla emigrantów (a 
więc np. Compagnie Generale 
Transatlantique),  peprzerabiały 
część tych pomieszczeń na garaże 
dla przewozu nie opakowanych 
samochodów, gdyż turyści, zwła. 
szcza amerykańscy, często podró- 
żowali z własnymi wozami, aby 
się uniezależnić od lądowych środ 
ków lokomocji. Częściowo pomie. 
szczenia emigranckie zostały rów 
nież przystosowane do przewozu 
ładunków drobnicowych. 


a Z O O WO ZOZ AA OAZIE ZEN A Z O ZA WAY ZE OO R W WY O A Z WZ Z Z 


Wszystkie te zręczne posunięcia 
przedsiębiorstw żeglugowych do- 
prowadziły w ostatnich latach 
przed wybuchem drugiej wojny 
światowej do znacznej steh'liza. 
cji warunków podróży na 4 lach 
komunikacyjnych między Łuropą 
i Ameryką Północną. Jakkolwiek 
natężenie ruchu pasażerskiego ni. 
gdy już mie osiągnęło cyfr z okre- 
su koniunktury emigracyjnej, nie 
mniej w ciągu 15 lat poprzedza. 
jących wojnę, przewożono prze. 
ciętnie co roku około 375.000 pa- 
sażerów w kazdym kierunku, W 
r. 1937 ebsługiwało trasę północ. 
no „ atłantycką około 70 liniow- 
ców pasażerskich, a o pierwszo. 
planowym znaczeniu tej trasy w 
światowej  żeglufze najlepiej 
świadczył fakt, iż kursowało na 
niej ponad 20 największych i naj. 


żem wszystkie inne Jednostki flo. 
ty handlowej. 


STRATY WOJENNE 


Cóż pozostało z tej wspaniało- 
ści po dramatycznych zmaganiach 
z lat 1939—1945? 

Chluba marynarki francuskiej 
„Normandie“ przedstawia się w 
tej chwili jako niekształtny wrak, 
krajany na złom przez amerykań. 
skich przedsiębiorców, którzy ten 
obiekt, niegdyś wielomilionowej 
wartości, zakupili za drobną sumę 
161.680 dolarów, Niemiecki „Bre- 
men“ został zatopiony, Nad ster- 
czącym z wody na redzie Triestu 
przewróconym wrakiem włoskie. 
go olbrzyma „Rex“, przelewają 
się z szumem fale Adriatyku. — 
Dawna niemiecka „Europa“ prze. 
kazana Francji tytułem reparacyj 
wojennych, jest obecnie właści. 
wie też tylko wrakiem, po przy- 
padkowym zatonięciu w basenie 
portu Le Havre. Piękny włoski 
statek ..Conte di Savoła*, po pod- 
niesieniu z wody w Wenecji, na- 
daje się już tylko co najwyżej do 
transportu emigrantów, Wspania. 
ły liniowiec anglelski „Empress 
of Britain“ spłonął po zbombar-. 
dowaniu przez lotnictwo niemiec. 
kie. Transatlantyk „Paris“ spalił 
się w Le Havre w r, 1939, jeszcze 
przed wybuchem wojny. Niemiec. 
ki „Columbus“ został zatopiony, 
podobnie jak włoskie statki „Ro- 
ma” | „Augustus“ oraz francuski 
„Champlain 


Są to wszystko straty, dotyczą. 
ce tylko kategorii wielkich stat. 
ków, o pojemności powyżej 30.000 
BRT. W grupie statków o mniej- 
szym tomażu można by cytować 
jeszcze długi szereg ofiar minio- 
nych walk na morzu, między któ. 
rymi znajduje się i nasz trans- 
atlantyk „Pilsudski“, Te jednost. 
ki, które szczęśliwie uniknęły ata. 
ków lotnictwa i okrętów podwod. 
nych oraz niebezpieczeństwa mie 
nowego, w inny sposób odczuły 
ciężkie brzemię wojny, gdy Z02 
stały obdarte ze swych luksuso- 
wych urządzeń i przystosowane 
do transportowania wojska. Losu 
tego uniknęły tylko nieliczne 
statki, pływające pod banderą 
państw neutralnych. 


Po wojnie wznowienie normal- 
nej komunikacji okrętowej mig- 
dzy Europą i Ameryką nastąpiło 
z dość znacznym opóźnieniem, 
gdyż statki musia *„'aprzód prze. 
transportować do krajów macie- 
rzystych oddziały wojskowe, roze 
rzucone na rozległym „placu bo- 
ju". jaki przez sześć lat stanowi. 
ła cała kula ziemska. Dopiere w 
dniu 2. marca 1946 r. zakończyła 
swoją działalność wojskowa ad- 
ministracja morska państw alianc 
kich i statki zaczęły być stopnic- 
we zwracane armatorom. 


Przywrócenie statków trans- 
atlantyckich do pierwotnego sta- 
nu natrafiło od razu na wielkie 
trudności, ze względu na dające 
się odczuwać przeciążenie pracą 
stoczni okrętowych oraz wszelkie. 
go rodzaju braki materiałowe. 
Prócz tego częste strajki robotni- 
ków oraz tajemnicze pożary, 
wybuchające niemal epidemicz- 
nie na statkach, znajdujących się 
w stoczniach, ogromnie wpłynęły 
na zwolnienie tempa rekonwersji. 
Toteż w chwili obecnej zaledwie 
7 liniowców  transatlantyckich 
posiada urządzenia pasażerskie, 
odpowiadające skali przedwojen= 
nej. Są to: największy statek 
świata „Queen Elisabeth", naj- 
wiekszy“ liniowiec amerykański 
„America“, szwedzkie statki — 
„Gripsholm“ i „Drottningholm“, 
holenderskie „Westerdam“ i 
„Noordam“ oraz norweski „Staż 
vangerfjord'. 
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PLANY NA ROK BIEŻĄCY 


W ciągu roku bieżącego mają | 
wejść na trasę północno-atlan- 
tycką dalsze odbudowane jedno- 
stki. Spodziewane jest więc prze. 
de wszystkim uruchomienie re- 
kordzistki Atlantyku „Queen Ma. 
ry“, do której przy okazji prze. 
prowadzanej obecnie odbudowy, 
dorabianv jest nowy dziób. Za- 
stąpi on tymczasowy dziób prze- 
fabrykowany, jaki został zmonto- 
wany po straszliwej kolizji z ro- 
ku 1942, kiedy to „Queen Mary" 
zderzyła się w pełnym pędzie —— 
(28,5 węzła szybkości) z eskortu. 
jącyrma ją okrętem wojennym. 

Oprócz „Queen Mary" spodzie. 
wane jest uruchomienie w tym 
roku na północnej trasie atlantyc. 
kiej angielskich statków: „Mau- 
retania',. „Empress of India" — 
(dawniej „Duchess ot Bedford“) i 
„Empress of Canada“ (dawniej 
„Duchess òf Richmond"), następ- 
nie holenderskich „Nieuw Am- 


skich „Ile de France“ i „de GTS- 
se“, amerykańskiego „Washingt 
ton”, oraz polskich „Batory“ ( si) 
uruchomiony — przyp. Redakci? 
i „Sobieski“. Ze statków nowo 
wybudowanych, mają rozpocząć 
służbę w roku bieżącym dwa 
transatlantyki średniego tonażu; 
angielski „Media“ i szw $ 
„Stockholm“, Wszystkie wymie- 
nione jednostki mogą przewie 
w ciągu roku około 155.000 pa% 
żerów w każdym kierunku, a WK? 
mniej o połowę cyfry przedw! git 
nej, Ceny przejazdu kształtują A 
obecnie na poziomie ok, 50 Pro” 
wyższym niz w r. 19398, : 

Należy jeszcze wspomnieć, s 
linia między Nowym Jorkiem M 
portami Morza Śródziemnego j€; 
obecnie operowana przez Ame" 
can Export Lines. Kursują. 
statki niezrekonwertowane, miś: 
dzy którymi znajduje się równie 
dawny włoski liniowiec „Satti 
nia“. Zdolność przewozowa 
Kków na tej linii nie przekracza 
razie 30.000 pasażerów rocznie 
każdym kierunku. Istnieją jedn: 
mozliwości wprowadzenia wkr 
ce do ruchu dalszych jednostek: 

Powojenna rekonwersja 5 
ków nie ogranicza się tylko ń 
odbudowy dawnych pomi > 
pasażerskich. Przedsiębiorstwa 7” 
glugowe usiłują przy okazji T0” 
wiązać dwa problemy eksplogie* 
cyjno . techniczne, związane z 10* 
wym układem stosunków na ŚWIE* 
cie. 


w 


. 


PROBLEMY 
NOWEJ RZECZYWISTOŚCI 


Pierwszy z omawianych proble” 
mów dotyczy polepszenia 
stencji załóg okrętowych. TrW*" 
jące od dłuższego czasu Star 
związków zawodowych maryn“ 
rzy, doprowadziły na odbytych 0” 
statnio konferencjach międzyn: 
rodowych, do przyjęcia zupeł 
nowych norm, według który A 
mają być zbudowane i urzą 
pomieszczenia załogowe na S0 
kach, Normy te pociągają za 50% 
konieczność powiększenia na K87 
dym statku przestrzeni prze: ej 
czonej dla załogi, kosztem. znał 
szenia ilości miejsc pasażerski 
Powojenna odbudowa ` statt”: 
stanowi doskonałą okazję ch 
przeprowadzenia odpowiedni, 
zmian, które, rzecz zrozumie. j 
odbijają się ujemnie na zdoln” 
zarobkowej statków i są jedra y 
przyczyn zwiększenia się © ą 
przejazdu w porównaniu z cen 
przedwojenną. ` 
„Drugim problemem, który rów; 
nież pociąga za sobą konieczno 
przebudowy pomieszczeń pasaże 
skich na statkach, jest rosnac: 
konkurencja żeglugi powietrat" 
Wobec wielkiej szybkości now 3 
czesnego sprzętu lotniczego. kz 
zwalającej już dziś na przebyW ie 
nie Atlantyku w czasie zaledw”” 
kilkunastu godzin, istnieje gi 
wa, że po przeminięciu charak" ke 
rystycznego dla okresu pow” 
jennego nadmiernego natłoku po 
dróżnych, samoloty będą oa 
rały statkom znaczną ilość pē ie 
żerów klasy kabinowej. Wya% 
się to tym bardziej pewne, as 
koszt podróży kształtuje Sie oi 
równo w samolotach, jak i W aro 
szych klasach okrętowych mni 
więcej na jednakowym poziomie: 
Licząc się ze spodziewanym zę € 
kiem lepszych kategoryj pasa 
rów, przedsiębiorstwa  okrĘW ie 
nastawiają się na przewozy, stó 
nie turystów i innych mniej 
kratywnych podróżnych, przy” 
sowując odpowiednio rozkłać, cia 
mieszczeń oraz organizację 
na statkach. Ilość miejsca, prze 
znaczonego dotychczas dla FI 
kabinowej, ulega zmniejsze! trge- 
rzecz klasy turystycznej tej 
R A ; ż ni 
ciej. Licząc się zaś z m erin, 


| stopniem zamożności pasaż 


linie żeglugowe zastanaw a0- 
nawet nad tak daleko idącą 
wacja, jak wydawanie pasini 
którym koszt wyżywienia nie b 
by z gory doliczany do pobieeć” 
każdorazowo za spożyte poje” 
Zagrożenie żeglugi M 
„A 
gi powietrznej wydawalo sie Piw 
dziej niebezpieczne w ple CU 
Transatlantyckie linie à 
które w latach wojennych, g 
pag 
chwilą powrotu do warunków je 
nięcia szerokiej aktywnoSCh 
ponując od razu odpo z 
cja techniczną, Tymczas£! 
żeglugi morskiej poz 
statków oraz poważnie Z£€ 
(Cine ialay, 


systemem restauracyjnym, 

tu okrętowego, lecz 

przez rosnącą konkurencję zew 

kresie po zakończeniu 3 ą 

okresie p p i, 

przerwały swojej działaln 

kojowych miały możność |! de” 

sprzętem, personelem i of A tnie 
onie 
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Biblioteka Politechniki 


DODATEK 


U 


Foto Br. Kupiec. 


Gmach Politechniki we Wrocławiu. 


Politechnika wrocławska, bę- 
1 w znacznej mierze spadko- 
bierczynią i kontynuatorką poli- 
hniki lwowskiej, cieszącej się 
rzed wojną opinią jednego z naj- 
epszych zakładów naukowych 
tego rodzaju w Europie, nie po- 
siada osobnego budynku, prze- 
znaczonego wyłącznie na biblio- 
tekę. Książki i pracownia ogólna 
Politechniki mieszczą się na trze- 
cim piętrze głównego gmachu 
Uczelni, w czternastu celowo i 
wygodnie urządzonych salkach. 
Magazyn o tyle jest praktycz- 
ny, że dla wydostania tej czy in- 
nej książki nie potrzeba drabi- 
ny, gdyż wszystkie one stoją na 
polkach w zasięgu wyciągniętej 
ręki. Lectorium jest wprawdzie 
niezbyt wielkie rozmiarami, ale 
Jako położone wysoko i daleko 
òd ruchu i wrzawy ulicy, daje 
wietne warunki dla skupionej 
Pracy naukowej. 
Jeśli chodzi o dzieje Biblioteki 
olitechniki Wrocławskiej, to z0- 
stała ona otwarta w maju 1911 r. 
Według danych statystycznych z 
1935 r., księgozbiór liczył wów- 
ozas 40.000 tomów, uporządkowa- 
nych w 20 działach. Oczywiście, 
te w latach następnych stan ilo- 
iowy podniósł się znacznie. 
W czasie działań wojennych 
1944 r. bibliotekę częściowo znie- 
słono do piwnic, częściowo zaś w 
gólnych ramach ewakuacji dóbr 
kulturalnych wywieziono na pro. 
wincję. 


Książki, jakie zostały we Wroc. 
ławiu wydobyto przy pomocy 
dawnych pracowników niemiec- 

ch ze schowków, uporządkowa- 
Bo je, oraz ustawiono na swoich 
miejscach, na stelarzach. Stało 
£ię to po 1. marca 1946 r., to jest 
po objęciu kierownictwa Biblio- 

ki przez mgr. Józefa Twerdo- 
chleba ze Lwowa, który na sta- 
Rowisku tym pozostaje do dziś. 
Btwierdzono wtedy, że Niemcy 
wywieźli około 14.000 tomów, 
prawdopodobnie do Oleśnicy, skła 
o je w tamtejszym zborze 
ewangelickim, gdzie następnie 
eplongty. Wśród wywiezionych 
tam książek znajdowały się wy- 
dawnictwa, pochodzące z biblio- 
i podręcznej czytelni, najnow- 
ze podręczniki i encyklopedie ze 
wszystkich działów techniki, w 
Mości ponad 1.000 tomów. Nadto 
wladze niemieckie ewakuowały 
Prawie całą literaturę, dotyczącą 
hiatori; sztuki i architektury, co 
nowi najbardziej może dotkli- 
WĄ stratę, — dalej najnowsze 
roczniki całego szeregu podsta- 
Wowych w technice czasopism. 
Zabrany został również inwen- 
tarz. Pozostawiono natomiast na 
miejscu katalog alfabetyczny ! 
asłowy oraz katalog nowszych 
nabytków (księgi akcesyjne), jak 
też 731.000 patentów niemieckich. 
óre już są uporządkowane i tyl- 
ko niewielki, dalszy komplet, wy- 
maga jeszcze opracowania. 

Bibliotekę zgrubsza zaczęto 
Przyprowadzać do porządku już 
od sierpnia 1945 r. Katalog alfa- 
etyczny uporządkowano W ten 


sposób, że wyłączono z niego Wy- 


dawnictwa, które zagineły. Dało 
sie tn uskutecznić po skontrolo- 
waniu katalogu z obecnym Atā- 
: nem magazynu. Niestety, pracow 
niep niemieccy wykonali tę pra- 


cę tak niedbale, że w tej chwili, 
ponownie i ostatecznie porząd= 
kuje się magazyn i katalog. 
Biblioteka Politechniki Wroc. 
ławskiej liczy dziś ok. 24.000 to. 


mów, Są to wydawnictwa prze- | 


ważnie w języku niemieckim. Po- 
siada około 1.000 czasopism w 
jęz. angielskim (angielskie i ame- 
rykańskie), francuskim, włoskim 
i oczywiście z dawnego zasobu 
w jęz. niemieckim, Całość ułożo- 
na jest w 18 działach, odpowia- 
dających zasadniczym dziedzi- 
nom nauk technicznych. 

Osobny księgozbiór, liczący po- 
nad 600 tomów, ma czytelnia. Są 
to w dużej mierze bardzo potrzeb- 
ne i trudne do zdobycia podręcz= 
niki polskie. Nabył je, z inicja- 
tywy i przy pomocy J. M. Rek- 
tora prof. dra inż. Suchardy, — 
kierownik Biblioteki, mgr. Józef 
Twerdochleb. Przejrzał on w tym 
celu wszystkie antykwariaty Kra- 
kowa, Katowic, Poznania, War- 
szawy, Łodzi i Wrocławia, wyła- 
wiając wszystko, co się dało I na 
co starczyły o wiele za szczupłe, 
w stosunku do ogromu potrzeb. 
fundusze. 

Uruchomiony został też dział 
bieżących czasopism technicznych 
polskich, leczący współcześnie ok. 
20 różnych tytułów, będących 
przeważnie kontynuacją tych, ja- 
kie u nas wychodziły przed wy- 
buchem ostatniej wojny. Osobną 
pozycję działu czasopism stano- 


Fragment magazynu Biblioteki Politechniki Wrocławskiej 
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wią — nadchodzące, niestety, na 
razie tylko sporadycznie, CZASO» 
pisma fachowe amerykańskie, 2n- 
gielskie i rosyjskie, pozwalające 
pracownikom naukowym na miej- 
scu zapoznać się z każdym no- 
wym wynalazkiem, z kazdą no- 
wą myślą. Ostatnio nadeszły z 
Ameryki 4 skrzynie, zawierające 
ponad 300 tomów najbardziej pod 
stawowych i najnowszych pod- 
ręczników x _ różnych dziedzin 
techniki. 

Czytelnia uruchomiona została 
już 1. 3. 1946 r., to jest z chwilą 
rozpoczęcia we Wrocławiu pierw- 
szego roku akademickiego. Otwar- 
ta jest codziennie w godzinach 
9—19 i dostępna w tym czasie 
dla każdego. chcącego z niej ko- 
rzystać. Jedynie wypożyczalnia 
zastrzeżona jest tylko dla pracow. 
ników naukowych. . 

Luki, powstałe wskutek wywie. 
zienia i zaginięcia wielkiej ilości 
książek, stara się Biblioteka uzu- 
pełniać zbiorami, pochodzącymi 
z rewindykacji. Dotychczas zwie- 
ziono ok. 3.000 tomów, które są 
właśnie w opracowaniu. Należy 
podkreślić, że Biblioteka Uniwer- 
sytecka ofiarowała, Politechnice 
poniemiecki księgozbiór Zaklia- 
dów Gieschego w ilości 2.000 to- 
mów, tyczący się treściowe prze- 
ważnie zagadnień, związanych z 
oo . 
Powoli opracowuje się katalog 
hasłowy, dostesowując go do po- 
trzeb polskiego czytelnika. Idzie 
to jeszcze trudno, bo brak fachow 
ców . bibliotekarzy o wykształ- 
ceniu technicznym. 

Personel Biblioteki składa się 
przeważnie z repatriantów ze 
wschodu. Jest nim także kierow- 
nik — mgr. Józef Twerdochieb, 
b. bibliotekarz Biblioteki Uniwer. 
syteckiej we Liwowie, który per- 
sonel ten skompletował. Pierw- 
"RM DB > 


Jazda po 


(Dokończenie ze strony drugiej) 


w swych podstawach organizacyj- 
nych, nie mogły chwilowo nic 
przeciwstawić wzmagającej się 
niemal z dnia na dzień potędze 
skrzydlatych konkurentów. 

w ostatnich jednak miesiącach 
sytuacja uległa znacznej zmianie. 
Na Atlantyku ukazały się po- 
nownie wspaniałe ólbrzymy ocea. 
niczne, doprowadzone po latach 
służby wojskowej do stanu przed 
wojennej świetności. | oto oka- 
zało się, że atrakcyjność mor- 
skiej podróży Dbynafmniej nie 
ulegla zmniejszeniu. Statek ocea- 
niczny zapewnia pasażerowi tak 
wielki stopień komfortu, możli- 
wości wypoczynkowych i rozryw- 
kowych, a nade wszystko spokoju 
i bezpieczeństwa, że wyjąwszy 


wypadki szczególnego pośpiechu, | 


wszyscy niemal wolą podróżo- 


Foto Br. Kupiea. 


TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO” 


szym pracownikiem, jeszcze w 
czasach pionierskich, była mgr. 
Zofia Protowa, b. asystent Poli- 
techniki Lwowskiej. Opanowaw- 
szy ogólne zasady pracy bibliote- 
karskiej, wybitnie przyczyniła się 
do uporządkowania Zakładu i je- 
go uruchomienia. Wydatną też 
pomoc okazała druga bibliotekar. 
ka, mgr. Maria Łaskawska, Obie 
bibliotekarki pracują obecnie nad 
katalogiem hasłowym i katalo- 
gują nowe nabytki. Działem cza- 
sopism zajęła się p. Janina Fa- 
lewska, b. bibliotekarka Biblio- 
teki Politechnicznej we Lwowie. 

Nieocenione przysługi oddał Bi. 
bliotece inż. Roman Haisig, który 
wykorzystując swoje fachowe 
przygotowanie i doświadczenie, 
wyniesione z poprzedniej pracy. 
w podobnej instytucji we Lwo- 
wie, zorganizował i uruchomił 
czytelnię, jaką obecnie prowadzi. 
On też klasyfikuje nowe nabyt- 
ki według specjalności. 

Ogółem personel Biblioteki li- 
czy obecnie 10 osób, w tym dwie 
magazynierki. 

Praca w Bibliotece uległa już 
całkowitej normalizacji Í zasoby 
jej rosną. Stałą bolączką jest 
wszakże zbyt szczupły budżet 
(25.000.— miesięcznie), nie po- 
zwalJający nabywać wszystkich 
nowości, nawet naszego rynku 
księgarskiego. Koniecznie należa. 
ło by uzupełnić nadesłane roczni- 
ki czasopism angielskich i amery- 
kańskich, bo wiedza w tych kra- 
jach idzie ciągle naprzód i stale 
przynosi coś nowego, — lecz tu 
na przeszkodzie stoją sprawy de- 
wizowe, Gdyby jednak trudności 
te udało się, choćby częściowo 
przezwyciężyć, Biblioteka Poli- 
techniki Wrocławskiej, wypełni 
swą rolę w całej rozciągłości. 


ROMAN AFTANAZY 


Atlantyku 


wać wodą niż powietrzem. Ku 
wielkiej konsternacji osób, zbyt 
zasugestionowanych skądinąd nie- 
wątpliwie godnymi podziwu osią. 
| gnięciami lotnictwa, okazało się, 
że statek oceaniczny nie boi się 
konkurencji samolotu, o ile tylko 
| jest jednostką dostatecznie wiel- 
ką. szybką į; komfortową. 

Dowodem tego są wydarzenia, 

jakie nastąpiły w rezultacie uru- 
chomienia, na jesieni ub. roku, 
dwóch największych w chwili 
obecnej statków na Atlantyku, ta 
i jest angielskiego liniowca „Queen 
| Elisabeth" i amerykańskiego 
| America". Towarzystwe lotnicze 
| „Pan-American-.Airways" oglosi- 
| ło, H redukuje o 20 procent swój 
personel, zatrudniony na linii 
| transatlantyckieł — stwierdzając 
przy tym że powrót do nor- 
malnych warunków w komunika- 
cji morskiej zmacznie obniżył za- 
potrzebowanie na przewozy dro- 
gą lotniczą. Inne przedsiębiorstwa 
lotnicze również zostały zmuszo- 
ne do przedsięwzięcia podobnych, 
kroków oszczędnościowych, w0- 
bec tego, że wykorzystanie ilości 
miejsc w samolotach spadło z do- 
tychczasowego przeciętnego po- 
ziomu 90 proc. na około 70 proc. 
Powyższy objaw staje się aż nad- 
to zrozumiały, jeśli wziąć pod 
uwagę. iż np. liniowiec „Queen 
Elisabeth“ może zabierać w każ- 
dą podróż około 2.250 pasażerów, 
to znaczy równowartość 56 prze- 
lotów samolotu „Lockhead Con- 
j stellation”, zabierającego każdo- 
razowo 40 pasażerów. 

„Posunięcia oszczędnościowe ll- 
nij lotniczych wskazują na to, iż 
liczą się one z dłuższym okresem 
osłabienia koniunktury w trans- 
atlantychiej komunikacji po- 
wietrznej, Mianowicie szerzg firm 
odwołało w fabrykach lotniczych 
udzielone zamówienia na dostawę 
nowych samolotów. 

Konkurencja miedzy statkiem i 
samolotem transatlantyckim we- 
szła tym sposobem w nową, nie. 
zwykle ciekawą fazę, kiedy szan- 
se obu środków komunikacyjnych 
zdają się zdążać ku wyrównaniu. 
Stanowiłoby to zapowiedź, że za- 
równo statek wodny, jak i po- 
wietrzny, będą w przyszłości w 
obsłudze ruchu transatlantyczie- 
go równorzędnymi partnerami, 
skłonnymi raczej do współpracy 
niż do walki konkurencyjnej. 
Ostatnie słowo w tym pasjonują- 
cym zagadnieniu może jednak 
mieć jeszcze postep techniczny, 
ad którego jest zależna przyszła 
sprawność i opłacalność sksplota- 
cyina obu współzawodniczących 
środisów lokomocji. 

Opracował: Marian Krynicki 
(Instytut Bałtycki") 
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Ciekawostki ze świata 


Foto USTE. 


im, współpracującym z eksperymentale 
«ymi stacjami rolniczymi, udało się przez skrzyżowanie wyhodo- 
wać pewien specjalny gatunek cebuli (hybryde) trzykrotnie więk- 
szej od cebuli normalnej. W Kalifornii zbiera się z 1 acra (od= 
powiada mniej więcej naszemu morgowi, dokładnie 4.000 m kw.) 
36 ton nowego gatunku cebuli, podczas gdy zbiory cebuli normalnej 
wynoszą 7 ton. Na zdjęciu kierownik stacji eksperymentalnej w 
Beltsville (stan Maryland) w cieplarni, gdzie hoduje nowy gatw 
nek cebuli. 
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Plantatorom amerykańsk 


staje nieograniczona, Należy zaznaczyć, że normalna szybkość 
samolotów typu „Constellation“ wynosi bez kabin bagażowych 
zwanych „Lookheed Speedpak' 480 km na godzinę. Domontowanie 


Specjalna kabina, umożliwiająca zwiększenie przewożonego scmo= 
lotami bagażu. Zdjęcie przedstawia na pierwszym planie specjalną 
kabinę bagażową, którą po załadowaniu montuje się pod samolot, 
W kabiny takie zaopatrzone są obecnie amerykańskie samoloty 
pasażerskie typu „Constellation“, które mogą zwiększyć swój ba= 
gaż przewozowy o okr. 3.500 kg, przy czym liczba pasażerów pozo- 
kabiny powoduje zmniejszenie szybkości o okr. 16 km na godzinę 


s e LE 

Nu jednym z nieczynnych ecnie lotnisk w St. Zjedn. A. P, 

zsypano 900 ton kartofli, które przy pomocy „buldowra” poddaje 

się krajaniw i suszeniu, aby je następnie zużyć do fabrykach 

spirytusu i jako paszę dla bydła. Obfitość ostatnich zbiorów i niskię 

ceny kartofli zmuszają farmerów do masowego ich sprzedawania 
na cele przemysłowe. 


Operacje transmitowane za pomocą telewizji. Dla urupełnienią 
wykładów w słynnym uniwersytecie medycyny w Baltjmoore (stam 
Maryland) transmitowane zostały po raz pierwszy w celach do- 
świadczalnych przebiegi trzech operacji wykonanych w szpitalu 
Johna Hopkinsa. Audytorium składało się z ponad 300 słuchaczy 


t chirurgów. Dla przeprowadzenia eksperymentu użyto dwóch 

aparatów telewizyjnych, z których jeden umieszczony był tuż nad 

stołem operacyjnym, drugi, zaopatrzony w soczewki telefote» 

graficzne, na galerii sali operacyjnej. Studenci i chirugowie ob= 
serwują przebieg ciężkiej operacji. 
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»Pan Tadeusz« we Wrocławiu 


Wrocław. Kustosz „Ossolineum* 
we Wrocławiu dr Pajączkowski, 
wygłosił ostatnio w gmachu Bi- 
blioteki Uniwergyteckiej ciekawy 
adczyt. Po przedstawieniu histo- 
rii zakładu, jego losów w czasie 
wojny i starań o rewindykację 
zbiorów, dr Pajączkowski podał 
ciekawe dane o obecnym sianie 
„Ossolineum“ we Wrocławiu. 

Celem zalnteresowania Czytel- 
ników skarbnicą narodową, jaką 
jest „Ossolineum“, podajemy w 
streszczeniu wyjątki z referatu. 

Na ostatnim zebraniu zarządu 
Towarzystwa Przyjaciół Ossoli- 
neum, uchwalone w najbliższym 
czasie przewieżć do  Wrocła- 
wia rękopisy i starodruki, 
wywiezione przez Niemców 
do Adelina. W myśl tej u- 
chwały, udała się do Warszawy 
delegacja, która po zbadaniu za- 
wartości skrzyń przewiozła je do 
Wrocławia. Niestety, okazało się, 
że straty w zbiorach są duże. Z 
ewakuowanych ze Lwowa 2.480 
rękopisów wróciło do Wrocławia 
około 1.490, z 1.631 starodruków 
— 1.072. Najgorzej jest ze specjal- 
nie rzadkimi drukami, gdyż z o- 
gólnej ilości 1.529, wróciło do 
Wrocławia 325, Należy zaznaczyć, 
iż jest to  najcenniejsza część 
„Ossolineum“, Wśród niej znaj- 
dują się najstarsze rękopisy, jak 
„Żywot św. Aleksego“ czy też ra- 
chunki dworu Władysława Ja- 
giełły oraz kilkanaście rekopisów 
Słowackiego (niestety z „Króla 
Ducha" zostało kilka tylko kart), 
rękopisy Reymonta, Żeromskie- 
go, Kasprowicza i — co cenniej- 
526 -— rękopis „Pana Tadeusza”, 

Pytanie, gdzie jest rękopis „Pa- 
na Tadeusza", zadawano sobie 
ustawicznie. Nie wiedziano o tym, 


że miała go Biblioteka Narodowa, ; 


Nie wiedziała o tym nawet Ko- 
„misja 2 „Ossolineum* wrociawa 
skiego. Dopiero przy wypakowy- 
waniu zawartości jednej ze skrzyń 
we Wrocławiu okazało się, że pa- 
ziet zawierał  mickiewiczowśki 
rekopis. 

Oba transporty Biblioteki „Os- 
solineum". jakie przybyły do Wro 
cławia, obejmowały razem 583 
skrzynie, zawierające. według da. 
nych radzieckich. 210.345 tomów 
książek, w tym 42.606 starodru- 
ków i 167.737 druków ż 19 i 20 
wieku. poza tym 7.038 rekopisów. 

Na temat jakości przekazanych 
książek krażą niezdrowe plotki. 
Dla ścisłości należy podkreślić, iż 


Szwecja dba o zęby 
swych obywateli 


Szwecja należy do tych nielicznych krajów, które oszczę- 
dzane przez wojny, mogły podnieść do bardzo wysokiego 
poziomu swoją stopę życiową. 
dziennego życia, wszelkie zdobycze 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO? 


„Ossolineum* było biblioteka ar- 
chiwałlna, nastawioną, na. czytel- 
nika-naukowca i gromadziło prze 
de wszystkim z zakresu humani- 
styki mniej więcej wszystko. Prze 
waża literatura dobra. Że są rów- 
nież mniej wartościowe zbiory — 
to trudno. Brak nam jeszcze dzieł 
traktujących o ziemiach wscho- 
dnich, o polskim tam dorobku 
kulturalnym, zwłaszcza, że dzie!a 
te ma również biblioteka uni- 
wersytecka we Lwowie i biblio- 
teka Szewczenki. To samo doty- 
czy polskiego czasopiśmiennictwa. 
Jest to przecież kopalnia mate- 
riałów do historii polskiej kul- 
tury i literatury, a kompletów jej 
nie ma w całej Polsce. 


W marcu br. przystąpiono we 
Wrocławiu do otwierania skrzyń 
z rękopisami. Na razie wyłado- 
wano 7 skrzyń, zawierających 
około 1.500 rękopisów. Rękopisy 
wypakowuje się komisyjnie, notu- 
,jąc i protokuijąc zawartość skrzyń. 
, Następnie przewozi się je 
jskarbca b. banku Eichborna przy 
pl. Solnym. Poza rękopisami z ka- 
talogu rękopisów Ketrzyńskiego i 


inwentarza przybyło do Wrocła- 
wia wiele teatraliów, z których 


niektóre liczono zbyt pochopnie. 
T tak np. pakiet, zawierający 167 
ról Anny Gostyńskiej, policzony 
został według spisu lwowskiego 
jako 167 rękopisów. W ten spo- 
sób liczba rękopisów będzie mo- 
że nieco wyolbrzymiona. 


Jeśli idzie o druki, to pierwszy 
transport zawierał prawie wyłą- 
cznie druki polskie, drugi trans- 
port natomiast przeważnie książ- 
ki obce. Czasopism poza paroma 
naukowymi, niestety nie ma je- 
szcze we Wrocławiu ,a przypom- 
nieć należy, że „Ossolinemu” było 
najkompletniejszym zbiorem cza- 
sopism z całego terenu Polski w 
latach zaborów. Rzadkie dziś cza- 
sopisma ślaskie „pomorskie i wiel 
kopolskie znajdują się w iwow= 
skim  „Ossolineum", Iwowskich 
kompletów czasopism nie ma 
żadna biblioteka w Polsce, 
Nie otrzymaliśny również na 
fazie biblioteki  Baworowskich, 
Pawlikowskich, map, autogra- 
fów, muzykaliów oraz co jest naj- 
ważniejsze, katalogów. 
„Ossolineum we 


pletuje również rzeczy nowo wy- 
dane. Paczyniono starania o eg- 
zemplarze obowiązkowe książek 


Rozmaite udogodnienia co- 
dziedziny medycyny 


= 


i hygieny sę tam naprawdę dostępne dla najszerszych mas: 


Wielką uwagę zwraca się na stan zdrowotny dzieci i mlo- 
dzieży, dając wszystkim możność taniego leczenia, 
W roku 1938 Riksdag (parlament szwedzki) uchwalił, iż 
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Wrocławiu, 
poza zbiorami ze Lwowa. kom-j 


każdy Szwed, zarówno mieszkaniec wsi jak i miasta, ma 
prawo do leczenia swego uzębienia bądź całkiem darmo, 
bądź za bardzo umiarkowaną opłatą. Na razie plan ten zo- 
stał wprowadzony w życie dla wsi i miasteczek, gdzie zo- 
stały utworzone tzw. „okręgi dentystyczne". Ludność ko- 
rzystająca z leczenia dentystycznego w tych okręgach, sta- 
nowi mniej więcej */s całego zaludnienia Szwecji. W okresie 
od 1941 do 1945 roku blisko milion pacjentów skorzystało 
2 leczenia w przychodniach. W roku 1941 leczyło się w nich 
około 50 tysięcy młodzieży szkolnej, w roku 1945 cyfra ta 
wzrosta do 150 tysięcy. Dane te są wyjęte z raportów oficja!- 
nych, przedkładanych  periodycznie Generalnej Służbie 
Zdrowia. 

Specjalne studia przeprowadzono nad rozwojem próch- 
nicy zębnej u dzieci w wieku szkolnym, przede wszystkim 
w pierwszym roku nauki. Stwierdzono, że na dwa zęby mle- 
szne i na cztery normalne jeden jest zawsze spróchniaty. 
Starannie przeprowadzane obserwacje i badania, dokony- 
wane przez dłuższy okres czasu, przy czym zbadano uzębie- 
nie przynajmniej 25 tysięcy dzieci w wieku lat siedmiu, do- 
prowadziły do zgoła nieprzewidzianych wyników, mianowi- 
cie stwierdzono, ku ogólnemu zdumieniu, że próchnica zębna 
zmalała w ciągu lat wojny mniej więcej o 15 %. Przed uczo- 
nymi stanął nowy problem — czy fakt ten nie ma bezpo- 
średniego związku ze zmianami w sposobie odżywiania? 

Przy badaniach brane były również pod uwagę rozmaite 
szerokości geograficzne, gdyż zostało niezbicie stwierdzone, 
iż istnieją różnice w stanie uzębienia dzieci, mieszkających 
w różnych częściach kraju. Najrzadziej i w najmniejszym 
procencie spotyka się próchnicę zębną w środkowej Szwecji, 
w okolicach jeziora Malär. Jest rzeczą ciekawą, że woda do 
picia w tych stronach posiada dość znaczną zawartość fluoru, 
Który, jak dowodzą uczeni w Stanach Zjednoczonych, sta- 
nowi środek profilaktyczny przeciwko próchnicy. 

Chociaż obsługa dentystyczna nie jest wprowadzona w ży- 
cie w większych miastach Szwecji, tylko objęła na razie 
mniejsze ośrodki, jednak dane statystuczne dowodzą wy- 
mownie, że troska o stan uzębienia obywateli szwedzkich 
istnieje nie tylko na papierze. W roku 1944 dokonano u dzieci 
330 tysięcy zuplombowań, o ile chodzi o derostych założono 
200 tysięcy plomb najrozmaitszych rodzajów. ` 

Szwedzka Służba Zdrowia interesuje się wszelkimi ino- 
wacjami w dziedzinie sztuki dentystycznej i materiałów, 
używanych do strony technicznej dokonywanych zabiegów. 
Tak np. zanotowano stale wzrastające zapotrzebowanie na 
nowoczesne materiały, służące do wykonywania sztucznych 
zębów, mianowicie na stał nierdzewną i najrozmaitsze masy 

. syntetyczne. 


i czasopism. Niezależnie od tego 
Tow. Przyjaciół „Ossolineum“ 
zwróciło się do poszczególnych 
wydawców, biblioteka zaś do re- 
dakcji pism o wydawnictwa. Osią- 
gnięto już w tym zakresie duży 
rezultat. 

Ważne posunięcia zaszły, jeśli 
idzie o wewnętrzną organizację 
„Ossolineum na wspomnianym 
już zjeździe zarządu TPO, Na po- 
siedzeniu tym otrzymano pismo 
premiera Cyrankiewicza, w któ- 
rym premier podaje, iż Prezy- 
dium Rady Ministrów cpracowu- 
je rozporządzenie w sprawie u- 
znania TPO za stowarzyszenie 
wyższej użyteczności publicznej. 
| Postanowiono wskrzesić rów- 
| nież inne działy Zakładu Narodo- 
wego imienia „Ossolińskich“, 
Sprawa uruchomienia we Wro- 
cławiu wydawnictwa jest już kwe 
stią dni. 
| Najtrudniejszą jest sprawa u- 
|ruchomienia muzeum, która zale- 


jży od przekazania zbiorów ze 
Lwowa. Na razie na początek 
posiada muzeum tylko trochę 


| grafiki, uratowanej z ewakuowa- 
inych zbiorów „Ossolineum“ w 


| 


| 
| 


najbliższych tygodni czytelni. Li- 
czba książek dostępnych (tzn. 
wypakowanych i skatalogowa- 
nych) w chwili otwarcia pracow- 
ni ósiągnie około 45 tysięcy. 

Tych, którzy interesują się au-| 
tografami Słowackiego, Mickie- 
wicza, Kasprowicza i innych 
autorów ucieszy wiadomość, iż z 
dniem 1 października br. zostanie 
otwarta wystawa autografów pol- | 
skich autorów. Poza tym przygo- | 
towuje się wydanie inwentarza j 
posiadanych przez wrocławskie 
„Ossolineum rękopisów. 

Dziś „Ossolineum“ we Wrocła- | 
wiu żyje na kredyt finansowy, niej 
ma bowiem jeszcze majątku i 
własnych dochodów, utrzymując! 
się z subwencji Ministerstwa i 
Prezydium Rady Ministrów. Do- 
piero wówczas, gdy instytucja, 
zrośnie się z Wrocławiem, gdy w 
murach jego powstawać będą no- | 
we dzieła i gdy stanie się miej-| 
scem pracy i spotkań naszych li-| 
teratów, ariystów i naukowców, | 
wówczas topografia gmachu „Os- 
solineuni* nad Odrą przy ulicy 
Szewskiej nie będzie 
numeru czy ulicy. tak, jak nie, 
potrzebował bliższych określeń 


| 
Í 
i 
i 
j 


| Adelinie. Najbliższy pian pracy| wspomniany gmach przy ul, Os- 
| biblioteki — to otwarcie w 'ciągu! solińskich we Lwowie. (st) 


| 
j 
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| 
Odżywcze wartości 
ryb morskich 


Powtarzając często ludowe przy | ksza również asortyment potraw 
„słowie: „Zdrów jak ryba“, rzadko | rybnych. Specjalne laboratoria 
uświadamiamy sobie lego pocho- | cpracowuja nowe sposoby sołenia 
dzenie, Wywodzi się ono z pozna- | i konserwowania, W Polsce bada- | 
| nia wartości odżywczych mięsa j nia w tej dziedzinie prowadzi Mor 
ryb, z wpływu jaki spożycie jego skie Laboratorium Rybackie w 


składników wywiera na rozwój | Gdyni. 


W wyniku długoletnich | 


badań i itoświadczeń praktycze 


Przysłowiu łudowemu sekun- jnych spis potraw rybnych obej- 


nie w wieku mlodym, tłuszcz rybi 
— tran, 


Państwa zachodnie, w których | 


organizmu ludzkiego, 
EA ludności coraz bar- 
H 


dztaj enierą się na W PAn N | pr acówdłę szereg: DOdręfEiEÓM 


medycyny, uczyniły ryby morskie 
| masowym produktem  spażyw- 
czym. Spożycie ryb w Angliji wy- 
hosi 25 kg na głowę rocznie, tyleż 
samo we Francji, ok. 20 kg. w 
Niemczech, w Norwegii ck 40 kg 


ł a 

i [naczej dotychczas ksztastowało 
| się spożycie ryb imarskich w na- 
1 


| bawiehi morza. wyżywienie lud- 


| ności opieraliśmy na ziemio- 
'pładach i hodowli. Pozbawie- 


j 
Í 


Quie i medycyna, , zapisując Na | muje już setki pozycji. Z samego |! 
wzmocnienie organizmu, szczegół | dorsza można zrobić kilkadziesiąt 


potraw, 


Ponieważ zagadnienie spożycia | 
ryb morskich posiada wagę ogól- 
nokrajową, instytucje naukowe 


o przyrządzaniu potraw ryb mor- 
skich. Wydawnictwem ich zaj- 
muje sie Morski Instytut Rybacki, 
prowadzący propagandę spożycia. 


Jesteśmy obecnie w okresie 
ciężktogo przednówka, Prawie 
wszystkie połacie kraju odczuwa” | 
ją niełobcry aprowizacyjne. Bra- | 
ki w aprowizacji sprwodowały | 
znaczny wzrest can Ra artykuły | 
pierwszej potrzeby, zmniejszając | 
tym siłę nabywczą ludności ogra- 
niczyły jej odżywianie i regenera 


| ni ryb morskich nie przyzwy- | cję utraconych przy pracy sił. Te 
iczailigmy się do ch codziennego | niedostatki aprowizacyjne mogą 


;spożycia, Nie przymiósł również 
| poważnych zmian okres 79-kilo- 
| metrowego wybrzeża, Przed woj” 
| ną, ze względn na małe połowy, 
| ryha morska byla nadał luksu- 
isem, na/szęściej tylko zakąska 
| przy wódce, 

Powoienny wzrost naszego pasa 
wybrzeża morskiego otworzył 
przed rybojówstwem nowe wiel- 
kie możliwości, uszynił je jed- 
nym z ważniejszych dostawców 
aprowizacj: kraju. Ten wzrost po- 
łowów wymaga przełomu i w spo- 
życiu ryb morskich, Zę wzgiędu 
na wielką wartość odżywczą ryb 
morskich, obecnie przy braksch 
wiełu zwyczajnych składników 
odzywczych powinien  nastap;ć 
zwrot ku masowemu spożyciu 
ryb. a szczególnie obficie dziś ło- 
wionego darsza. 

Zużywające sie tkank; organiz- 
mu ludzkiegy odbudowywane Są 
przez białko. tłuszcze, węglowo- 
dany i sole mineralne dostarcza- 
ne w pokarmach zwierzęcym i się 
gają 20 proc. Mięso rybie obfituje 
rówmież w skladniki witaminowe, 
cenne scle jodowe i fosforowa, 

Różnorakie składnik; znajdują- 
ce się w mięsie ryb morskich po- 
siadają często właściwości ieczni- 
cze. Miese ryb odznacza się rów- 
nież wielką wartością kałoryczną. 
100 gramów tego mięsa równa się 
przeciętnie 130 kaloriem. Cyfry te 
powinny przekonać sreroki ogół 
do ryb morskich i uczynić je ma- 
sowym produktem odżywiania się, 

Ustalając wartości odżywcze 
ryb morskich nauka stale powię- 


masowe spożycie ryb morskich, 

które jedyne ze średków spożyw- 

czych posładalą niską i ustabilizo 

waną cenę, KR'szt jedsega kilo- 

grama dorsza równą się cenie kilo 

grama kartofli posiadając zna- 

cznie większą wartość odżywcza. 
Ta niską cena uprzestępnia ryby, 
morskie dla wszystk'ch. 


| 
być usunięte przez p 
t 
| 


Dwa więc zasadnicze elementy 
— wysoka wartość odżywcza i 
niska cena — powinny przeksnać | 
masy ludnośc'ewe kraju do spoży 
wania ryby morskiej, Przyczyni 
się to również do rozwaju rybo- 
łóstwa morskiego, a tym samym | 
do odbudowy gospodarczej calego | 
kraju. 


wymagała || 
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Przeczytajcie 
dzieciom ... 


JANINA WAZLOWA 


Dziecinny raj 


Wiecie, czym dla dzieci miasta 
są żielone łany 

i skąpane w złotych blaskach — 
kwieciste połany? 


Czym jest dla nich śpiew skowronka, 
zapach traw skoszonych 

i roześmianego słonka 

każdy złoty promyk? 


Czym jest dla nich to powietrze 
kwiatami pachnące 

i ten miły, chłodny wietrzyk 

i ten las szumiący? 


Czym jest dla nich szmer strumyka, 
kukułki wołanie 

i wieczorna żab muzyka 

i świerszczyków granie? 


I ten błękit nieba czysty 

i te góry w dali 

i dzwoneczków głos srebrzysty — 
płynący gdzieś z hali? 


Wszystko to dla miejskich dzieci — 
rajem jest na ziemi, 

w którym zawsze słońce-świeci 
blaskami złotymi... 


W którym płyną dni szczęśliwe, 
od wszelkich trosk wolne, 
który dzieciom daje siły — 
na... nowy rok szkolny. 


WŁADYSŁAWA PASZROWSKA 


Raczek i żabka 


Raz mały raczek 
kupił kajaczek. 
Nie słuchał żabki, 
nie kupił mapki. 


Í 
Popłynął strugą, 
zabawił długo, 
zbłądził niebożę, 


trafić nie może! ; 
Dała mu wierzba 
listek wąziutki, 
napisał raczek 
telegram krótki: 


— ielan żabko 

— przyślij — mi — mapke — 
dzięki — serdeczne 

— całuję — łapkę — 


Pliszka leciała, 
liścik zabrała, 
w powrotnej drodze 
mapkę oddała. 


Powrócił raczek 
późnym wieczorem, 
widział go księżyc 
co stał nad borem! 


emg ONENERA 
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48. Wielki konkurs i turniej Eora: 


CZĘŚĆ IL, 


W 48 Wielkim Konkursie i Tur. | 
aleju Rozrywkowym, nagrodzeni 
bedą Czytelnicy, którzy rozwiążą 
wszystkie zadania Konkursu oraz 
el, którzy w dniu 20 czerwca rb. 
będą posiadać największą ilość 


11, REBUS MATEMATYCZNO.- 
CHEMICZNY — 5 pkt. 
(uł. S. Sobolewski) 


12, PRZESTAWIANKA LOGO- 
GRYFOWA — 8 pkt. 


Rozwiązanie niniejszego zada- 
nia składa się z dwóch słów. Sło- 
wo pierwsze jest rzeczownikiem, 
a drugie przymiotnikiem. Dla od- 
nalezienia właściwego rozwiąza- 
nia należy: 

1. poniższe grupy pięcioliterowe 
połączyć po dwie i za pomocą 
przestawienia liter stworzyć pięć 
dziezięcioliterowych  przymiotni- 
ków. Pierwsze litery tych przy- 
fniotników są spółgłoskami pier- 
wszego słowa rozwiązania, 

Cedzę, krony, zypie, reniu, ny- 
len, ochmy, nocza, wiezy, idzie, 
wosku. 

2. W tych pięciu przymiotni- 
kach znajdują się również spół- 
gloski drugiego. słowa rożwiąza- 
nia. Miejsca tych spółgłosek znaj. 

iemy przez ustalenie klucza licz 
bowego, według którego zostaly 
napisane pierwsze dwa wiersze 
"aktu I Kordiana (wzięto pod uwa- 
e pełny alfabet łaciński wraz z 
literami polskimi), 

ż.gń tll — óńpfc.. ątbaż mełcz 
Xiygmć mncjoc ńl ą yuve vrwgsń 
hókg hążox. 


Wyrazy dośrodkowe: 1. Syn Le- 
dy i Jowisza, 2. Francuski tytuł. 
Naczynia na kwiaty. 4. Fabry- 
ka wyrobu desek, 5. Uformować, 
Urobić (wstecz). 6., Kloce zgruba 
obrobione, 7. Namyślenie się, roz- 
Waga. 8. Ufam, zawierzam 
(wstecz), 9. Prawy dopływ Narwi. 
10, Bułgarski mąż stanu (1828— 
1811) przywódca Panslawistów. 
11. Stan w Brazylii. 12, Rozbójni- 
A morscy. 13. Kraj słowiański. 
4. Naród słowiański. 15. Miastecz 
ko nad Notecią (wstecz), 16. Bo- 
tani k i podróżnik włoski (1553— 
> 17, Część świata. 18, Prze- 
koea 19. Wojsko tubylcze w 
oloniach afr. 20. Strona świata. 
2l. Lotnicy. 22, Maszyna do gla- 
szenia bielizny, SA Miasto w Pol- 
ice, 24, Imię nięskie zdrobniale. 
8 Gaz wojenny trujący (wstecz). 
26 Ptak z rodz. kruków. 27. Oj- 
ciee, 28. Pastwiska, łąki. 29. Głoś- 
pe wyrażanie uznania, 30. Wy- 
Czyn, 31. Imię męskie. 32. Przywóz 
© za granicy. 33. Nieskrystalzo- 
Oy, cukier. 34. Zasmucony. 35. 
dpieranie napaści. 36, Uczestnik 


DODATEK TYGODNIOWY „DZIENN IKA ZACHODNIEGO" 


punktów, zebranych w przeciągu 
konkursów poprzednich i obecne- 
go. Autorom zadań zaliczamy ty- 
le punktów, ile rozwiązujący 0- 
trzymuje za ich rozwiązanie. 


Np. jeżeli znajdziemy, że klucz 
szyfrowy wynosi 54872 to spół- 
głoskami drugiego słowa rozwią- 
zania będą: 5 litera pierwszego 
przymiotnika, czwarta drugiego 
przymiotnika, 8 litera trzeciego, 
7 litera czwartego, i druga litera 
piątego. 

Należy oczywiście zwrócić uwa- 
gę na to, żeby przymiotniki usta- 
wić w takiej kolejności, w jakiej 
występują ich początkowe. litery 
w pierwszym słowie właściwego 
rozwiązania. 

Samogłoski należy dopełnić sa- 
modzielnie. 

W rozwiązaniu podać: 1) pięć 
przymiotników, 2) klucz liczbo- 
wy, 3) ostateczne rozwiązanie. 


13. KRZYŻÓWKA . LOGOGRYF 
— 6 pkt. 
(uł. „TeKa') 


W podaną figurę wpisać do- 
środkowo i w kierunku zegaro- 
wym wyrazy według podanych 
znaczeń, Litery w środkowym, 
wewnętrznym kole (grubo zakre- 
ślonym) dadzą ostateczne rozwią- 
zanie. Podanie wyrazów pomoc- 
niczych nie obowiązuje. 


szpadą. 
37. Ustanie życia. 38. Ściąganie 
należności. 39. Szczep mongolski 
(forma staropolska). 40. Miastecz- 
ko nad Sołą. 41. Dawna broń w 
kształcie młotka. 42. Wybryk, wy- 
skok, 43. Cesarz japoński, 44. 
Stolica Tybetu. 4. Kot drapież- 


walki byków walczący 


ny, żyjący W Ameryce Pld. 46. 

Jezioro na a NOM $ 
kie, 48. Ko ry 

Imię żeńskie. Ki 


uszczenie samogłoski 
up przed samogłoską nast. WY- 
razu. 50. Wódz niderlandzki (1522 
man 51. Chętni, szybcy (wstecz 

Miasto we Flandrii (franc. 
Z, 54. Rz w Turcji, pod- 
iegły emirow: 54. Natura, przy- 
rodzenie Rzeczy: 55. Imię męskie. 
56. Minerał, zawierający tlenki 
stosowany do wyrobu 


Wyrazy poziome: '57. Roślina z 
rodz. amarylkowatych pochodz. 
amerykańskiego. 58. Wyprawio« 
na skóra jelenia. 59. Rośliny z ro- 
dziny zamiowatych. 60. Ogłosze- 
wież Gl: Miejsce urodzenia Mo- 
niuszki. 62. Jeździec arabski. 63. 


Rozrywki umys umysłowe 


Imię żeńskie, 64. Strome wybrzeża 
przy ujściu rzek w Hiszpanii. 65. 
Miasto w Finlandii. 65. Płacze. 
67. Wyrób z mleka. 68. Niewol- 
nik. 69. Pokój, poważanie. 70. Pra- 

wy dopływ Warty. 71. Uzdrowisko 
w ZAC Niemczech. 72. Tytuł an- 
gielski. 73. Mały konik, 74. Zaba- 
wa. 15. Przekop, fosa. 76. Spód. 
77, Ćwiek metalowy łączący dwie 
blachy. 78. Dawna srebrna mone- 

. 79. Owady błonkoskrzydłe. 80. 
ey do pięczętowania paczek. 
81. Abecadło, 82. Ma marzenia sen 
ne. 83. Znaki chem. 2 pierwiast- 
ków metali, 84. Zaimek wskazu- 
jący. 85. Przysłówek. 86, Carskt 
kupiec wielkoruski, 87. War. 88. 
Kotwica do e. murów. 89. 
Sakiewka, trzos. 90. Konkurent. 
91. Sprzęty domowe. 92. Taniec 
93. Wykrzyknik. 94. Opłata celne. 
95. Głos. 96. Imię żeńskie. 97. Przy 
krycie. 98. Część nogi. 99. Ogród 
poonam .0) Stolica Brazylii w 
skrócie. .1. Miejsce wiecznej szczę 
śliwości .2. Napis na kopercie. 


„3. Punkt przeciwległy zenitowi. 
.4. Woda płynąca. .5, Tarcica. .6. 
Wolarz, parobek od wołów. .7. 
Zwierzę drapieżne. 


14, WYSUWANKA — 4 pkt. 
(uł. A. Grzyb) 


W powyższej figurze powysu- 
wać symetrycznie kołumny liter 
w dół w ten sposób, by czytając 
poziomo, znaleźć właściwe roz- 
wiązanie. 


15. SZARADA — 3 pkt. 
(uł. Ka De) 
Jeszcze mchem, trawą nie po rosły groby 


Po wszystkich miastach — 08 iedlach rozsiane, 
Jeszcze w Ravensbrueck wszczepione mikroby 


Żrą organizmy — 
Już trzecia — czwarta 


wrotom śmierci zdane, 
wycią ga prusacka 


Swoje pazury po ziemie pia stowe! 
Schumacherowska pięść, buta krzyżacka 
Zaczęta siódma „o każdy metr ziemi"; 
Możemy dać go — lecz nie na powierzchni, 
Tylko w głąb, na dó? — by pogrześć wraz z nimi 
Idee zbrodni, co pełza o zmierzchu. 

Dwa — trzecia wola możnych protektorów 
Kuzynów po krwi i tak zwanej rasy, 
Udrapowana w powagi dokto rów, 

Chce krajać znowu nasze pola, lasy... 
Czy zapomnieli, że te krwawe blizny 
Narvik, Tobruku i Monte Cassino 

I setki innych —— to dla ich oj czyzny?! 

Że Polak walczył i że dla nich giną}?! 


Nic nas nie drugie — wspak 
Przekonać nigdy! 


ak szóste i trzecie 


Jadowita żmija 


Jak długo pełzać potrafi po świecie, 
Zawsze ugryzie, gdy nie weź- miesz kija. 
Pierwsze więc, wara od ziemi rodzica, 
Pracą i potem znojoną przez wieki, 

Raz z zakusami! wstydem płoną lica 
Na taki wynik nad Hunnem opieki. 
Ośm nie pomoże podpalaczom świata, 
Ani płaszczenie, am piąta — trzecia 
Rola kuzynów. Tylko poświst bata, 
Wzgarda ludzkości plugawego śmiecia. 
Dziewięć — dziesiątych — je denastych ziemie 
Nie odbierzecie siłą ni układem, 

Bo nasze trzewia są żywym wkładem. 


więc wszystka Polska cała 
Głos ten donośny niech po 
Budzi sumienia, jak surma 


głośno woła, 
krajach leci, 
anioła. 


Całe! wołamy coraz głośniej w świecie. 


Termin nadsyłania rozwiązań 
yższych zadań upływa o go- 


dzinie 12,00 dnia 13 czerwca 1347. 
kid 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
IV CZĘŚCI 47 KONKURSU 
ROZRYWKOWEGO 


16. Rebusiki literackie: 1. Ksa- 
wery Pruszyński, 2. Hanna Malew 
ska, 3. Halina Górska, 4. Wilhelm 
Szewczyk. 

17. Szarada: 
owocowe. 

18. Przeskakiwanka kołowa. Wy 
razy pomocnicze: Abrakadabra, 
| aberracja, Sherlock Holmes, Ju- 
aan Tuwim, Wałbrzych, Dydak- 
tyka. 

Litery w poszczególnych prze- 
gródkach będą następujące: 

cyyehsdwjlatbłabderuodkaorbw 
luznymri. Wyraz, oznaczający 
utwór muzyczny w stylu roman- 
tycznym jest: ballada. Usuwając 
więc wszystkie litery a, b, zd 
zostaną litery, począwszy od 12: 
tłeruokorwuznymricyyehswj. 

Przeskakując od litery t przez 
3 litery na każdą czwartą otrzy. 
mamy rozwiązanie: Turniej roz- 
rywek umysłowych, 

19. Dziwna zabawa: Dzieci cho- 
dziły w kole. Z powodu omyłki 
drukarskiej. wszyscy Czytelnicy 
mieli dużo kłopotu jak umieścić 
w jedną stronę 21 dzieci, a w dru- 
gą stronę 11 dzieci, Winno być 
21 i 21. Wszyscy, którzy wsporni- 


Kwitnące drzewa 


nali o chodzeniu w kole mają za. | go 


liczone punkty. 
20, Konkurs anagramowy. 


Uwzględniliśmy słowa: ar, akr, 
era, erg (erga), gar, gaz, gra, gek, 
gereza, grek, greka, kare, ker; 
kra, kreza, rak, raz, re. rea, 
rg reza, rzeka, zar, zegar, zerk, 


e galeri wiec maksymalna ilość 
punktów tego zadania wynosiła 
18. Nie wzięliśmy pod uwagę 
skrótów, symboli, imion włas- 
nych, nazw geograficznych. Poza- 
tem słowa o podwójnym znacze- 
niu jak: rak — rak, lub erg — je- 
dnostka pracy i erg — powierzch. 
nia były brane iske jedno alowo. 


Rozstrzygnięcie 
47 konkursu Rozrywkowe- 
go z Nagrodami 


Dnia 24 maja 1947 r. o godzi- 
nie 12,00 zakończono przyjmowa- 
nie listów z rozwiązaniami i 
przystąpiono do obliczania wyni- 
ków 47 Konkursu Rozrywkowe- 
go. Ogółem brało udzia] 153 czy- 
telników, z których 7 osób nade- 
siało rozwiązania wszystkich za- 
dań Konkursu. — Czytelnicy ci 
otrzymają nagrody za najlepsze 
wyniki w 47 Konkursie Rozryw- 
kowym. 

1. A. Stefanowicz. Gliwice: „Ro 
dzina Martenów“ Krzywickiej, 


2. A. Todorowska, Gliwice: 
„Niebo w płomieniach“ Paran- 
dowskiego. 

3. „Dyskobol“, Gliwice: „Nowa 
Miłość“ Iwaszkiewicza, 

4. ©. Madurowicz, Gliwice: 


„Noc Huberta“ Zawiejskiego. 

5. S. Sobolewski, Warszawa: „Z 
kraju milczenia” Żukrowskiego. 

6. ©. Andrzejewska, Kosakowo: 
„Primer“ Grzebieniowskiego, 

7. Barcewicz M., Radom: „Znasz 
li ten kraj“ Boya-Żeleńskiego. 

Przy obliczaniu punktów pozo- 
stałych uczestników Konkursu 
okazało się, że największą ilość 
mają poniżej nagrodzeni Czytel. 
nicy: 

1. W, Psarski, Kraków — pkt. 
122: „Ofiarowanie“ Kowalewskie. 


2. K. Rudzki, Sosnowiee — pkt. 
122: „Wybór poezji* Słonim- 
skiego. 

3. Mer A. Grzyb, Żywiec — pkt. 
118: „Nowele“ Żeromskiego. 

4 E. Parnicka, Świdnica — pkt. 
117: „Trzynaście opowieści" Pru- 


-= pkt. 116: „, 
Sikorskiego" Strumph - Woytkie. 
wicza. 

6. T. Kubiczek, Gwiętechłowice 
— pkt. 100:- „Gród nad jeziorem* 
Kossak. 

7. Z. Psarska, Tarnów — pkt. 
109: „W rozwalonym domu“ Do- 
braczyńskiega 
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8. H. Kosma, Szopienice — pkt. 
107: „Nauczyciele“ Łukasiewicza. 

9. Mgr T. Eliasiewicz, Kraków 
— pkt. 105: „Ludzie stamtąd“ — 
Dąbrowskiej. ł 

10. A, Pręczkowska, Bielsko — 
pkt. 103: „Medaliony“ Nałkow- 
skiej. 
Nagrody wysyłamy pocztą. 
Poniżej podajemy ilości punk- 
tów, które zaliczamy Czytelnikom 
na 48 Konkurs. Pierwsza cyfra 
oznacza ilość punktów zdobytych 
w Konkursie 47, a druga ogólną 
ilość zaliczonych punktów: 
Z. Hryniewiecki 67/98, K. Male- 
wicz 62/97, L. Stemieński 61/95, 
Z. Łabęcki 69/90, dr F. Wando- 
kanty 39/89, J. Jankowski 46/85, 
J. Qbtułowicz 60/84, Te Ge 57/84, 
Ka De 61/83, E, Jaszczyszyn 58/80, 
D. Niemcowa 55/79, W. Hajduko- 
wa 45/78, F. Magiera 51/78, P. Cie- 
pałek 39/73, Z, Czaplicki 73/73, J. 
Menzel 52/73, T. Klimczak 72/72, 
Sołtykowska M. 45/72, A. Rafiń- 
ska 39/66, M. Markowski 35/65, 
C. Wysocki 38/64, S. O. S, 63/63, 
Z. Todorowa 32/62, T. Wilczyński 
62/62, H. Cysewski 45/59, J. Mes- 
zaros 14/58, E. Matwiejczuk 16/58, 
J. Fabrowicz 57/57, I. Zielińska 
57157, W. Borkowski 51/51, A. 
Hajnisz 51/51, L. Twardowski 
51/51, C, Łodziński 41/50, T. Mu- 
rek 36/50, H. Ogrodnik 21/50, S. 
Ruciński 33/50, J. Tchórzewska 
50/50, I. Bretsznajder 49/49, M. 
Studencki 49/49, J. Zawadzki — 
49/49, Z, Skowroński 35/35, S. Ci- 
chowski "1148, B. Pawełek 48'48, 
I: Nieuważny 47147, Z. Kisielnic- 
ki 18/46, J. Prawdzicowa 46/46, L. 
Konopiński 28/44, G, Luft 44/44, 
J. Goettel- 31/43, H. Brauman 
42/42, B. Dworski 41/41, J, Lewiń- 
ska 15/41, W, Guja 37/87, U. Mic- 
ł 


, 


(DO) 


ROZPACZ 


— Ale przed upływam dwóch 
tyzodni to nie będzłe naprawio- 


mo aee 
(„Die Waltwoche*) 
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kiewicz 37/37, J. Schindler 3737, 
S. Jarosiński 36/36, R, Denenfeld 
35/35, M. Grzegorzewska 35/35, E. 
Licznerski 35/35, H. Bańda 34/34, 
W. Huebner 34/34, M. Kopeć 34/34, 
W. Cendry 33/33, T. Stawowczyk 
32/32, J, Murkociński 31/31, Ma- 
dej i Różański 31/31, A. Olszow- 
ski 31/31, M. Głuszczyszyn 13/30, 
D. Fiałkowska 29/29, W. Glik — 
29/29, Kalinowski B. (Wrocław) 
29/29, Zacharzewski B. 29/23, Sa- 
dulski J. 28/28, A. R. 26/26, Z. 
Kulaś 26/26, J. Wołodźko 2828; 
M. Juroszek 25/25, I, Bierkowska 
24/24, Z. Dyduch 24/24, W. Klima- 
szewski 23/23, J. Sternik 22, A. 
Lenartowska 21, J. Przetak zł> 
Ks. J. Welc, 21, A, Zwierzyna 21, 
L. Błauciak 21, J. Dziuga 20 F. 
Górska 20, H. Kurysiewicz 20, Z. 
Lebensart 20, J. Pasek 20, J. Fran. 
cik 19, T, Tokarz 19, M.'Flisow- 
ska 18, M. Paszkowski 18, M. 
Szmidt 18, W. Georg 17, A. Mazur 
16, M. Kaliszówna 15, J. Zazych- 
tówna 10/14, J. Anlich 13, J. Bul- 
zącki 13, T. Bielicki 13, J. Garbar 
13, E. Hellman 13, F. Jaśkiewicz 
13, A. Kogut 13, H, Kleinrok 13, 
A. Plucińska 13, D, Rudkowska 13, 
L. Sułkowa 13, B. Sowa 13, F. Wit 
kowski 13, R. Borcikowski 12 B 
Kalinowski (Oleśno) 12, J. TE 
12, M. Gibałowa 11, J. Gamrat 11, 
Z. Procyk 11, H. Śliwkówna 11, J. 
Brydak 10, W. Góral 10, W. Klu- 
siewicz 10, Z. Szczepański 10, 5. 
Sosulski 10, E, Żerebecki 10, M. 
Bettaglio 8, J. Er Ka 7, J. Kono. 
packi 7, Z. "Święcicki 7, F. Brandt 
4, R. Kocyba 4, Reks 4, R. Mazur 4, 
M. Mordkowicz 3. 
* 


%*) Spowodu braku miejsca, Od. 


powiedzi Redakcji umieścimy w 
następnym numerze, 
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Świat się śmieje... 


ZDJĘCIE MIGAWKOWE 


— Ja nie mogę na mażżeństwa 
się skarżyć Jako kawaler, % 
przecież byłem uupełnie łysy... 

(„Vesela Nedeje”") 


jazdą na trzykołowym 


Z jednostkami pancernymi ar- 
mii Pattona spotkaliśmy się w 
okolicach miasta Weilheim, Sta- 
liśmy właśnie w niewielkim las- 
ku tuż przy szosie, gdy od strony 
Monachium ukazały się meldo- 
wane przed dwoma godzinami 
czołgi amerykańskie. 

Na odcinku Monachium — Gar- 


misch nie było większych bitew. | 


Czasami tyłko napotykaliśmy na 
szosie zabiąkane auta, których 
załogi próbowały podejmować z 
nami beznadziejną walkę. Roz- 
kładaliśmy. ich jednym -strzałem 
z działka czołgowego. 

Cywilna ludność boszów przy- 
brała jagnięcą skórę: wychodzili 
ku nam z białymi chusteczkami 
w rękach weterani pierwsżej woj- 
ny światowej o zbójeckich gę- 
bach; aroganckie szczeniaki, któ- 
re wczoraj jeszcze nosiły mun- 
dury  Hitlerjugendu, zuchwałe 
dziewki i wystraszone bahy. Na 
wszystkich domach  powiewały 
białe flagi. 

Czołgi sunęły jednak wołno, w 
pełnej gotowości bojowej. Załogi 
ze słuchawkami radiowymi na u- 
szach, z palcem na spustach bro- 
ni. 

Wylegliśmy na szosę. Chłopcy 

Pattona uśmiechali się do nas, 
rzucając nam gardłowyini dźwię- 
kami pozdrowienia. Raptem sto- 

jący obok mnie gruby Maurice 
przydepnął mi nogę. Spojrzałem 
na niego. Z szeroko rozwarią gę- 
bą, nie odwracając się, wskazał 

mi ruchem głowy na jeden ze 
zbliżających się czołgów. 

Zdęhiałem. Idąc za kierunkiem 
brody Maurice, ujrzałem w je- 
dnym z czołgów obok młodego 
sierżanta — czy ja wiem kogo? 
Niby żołnierza: hełm. zielony swe- 
ter, empi w lapadh. Ale spod hel- 
ma wyglądała zwierzęca marda. 
Łapy trzymające empi miały wy- 
gląd diabelski. 

Wnpatrywaliśmy się w to mon- 
strum kilkanaście sekund, zanim 
zrozumieliśmy: — małpa! 

Wiara gruchnęła śmiechem. 
Żołnierski tłum zakołysał się od 
śmiechu, zafalował, ryczał, par- 
skał i drgał, póki nie minął długi 
paroksyzm. Za chwilę wszczęły się 
wrzaski, pokrzykiwania i przepy- 
chanie się ku czołgom. W tym ca- 
łym gwarze nie można było zro- 
zumieć objaśnień, jakie rzucali 
nam Amerykanie. 

Małpa czuła się naszym zacho- | 
waniem mocno urażona. Odwróci- 
ła się od nas z pogardą, patrząc 
z pozorną uwagą na drugą stronę 
szosy. 

Nie bawiliśmy się jednak w 
owym czasie w żadne subtelności. 
Każda — choćby najniewybred- 
niejsza rozrywka zdobywała 
żołnierskie uznanie i poprawiała 
nasze humory. 

Zazdrośnie więc spogiądaliśmy 
za znikającym za górką czołgiem 
z niepospolitym pasażerem. 

Po dwóch dniach znaleźliśmy 
„się w znanym z przedstawień pa- 
syjnych miasteczku Oberamergau. 
Zrozumiecie naszą radość, gdy 
przy wjeździe do miasteczka przy- 
witano nas wiadomością, że ko- 
lumna z małpą znajduje się w po- 
bliżu naszych kwater. 

W bliskim sąsiedztwie Gar- 
misch Partenkirchen jakieś je- 
dnostki SS-manów podjęły w gór- 
skim terenie walki. Naszych 
Amerykanów pomacali tam zlek- 
ka, co dbałe o swych żołnierzy do- 
wództwo amerykąńskie zniewoliło 
do wycofania ich do odwodu. 


Szympans nosił imię John. 
Diabli ich wiedzą — tych amery- 
kańskich boys — skąd go wytrza- 
sneli. Nie mogliśmy się tego do 
końca dowiedzieć. ‘Nie przypu- 
szczaliśmy aby go wlekli z Ame- 
ryki. "Żołnierzom amerykańskim 
wszystko wprawdzie wolno i do- | 
wództwo mogło im pozwolić na 
przewiezienie Johna przez ocean. 


Chwile nudy i bezczynności umilał sobie John 


Í DODATEK TYGODNIOWY „DZIENNIKA ZACHODNIEGO" 


rowerze 


| Opowiadali nam jednak, iż przy- 
jechali do Anglii zimą. Nie mogli 
i wieźć z sobą Johna: był dopiero 
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Gaston Durand 


Wiochaśćy 
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Tłomaczył k. g. m. 


John... 
— Skąd się wziął wśród tej 
amerykańskiej wiary — oto pyta- 


| maj, ale tak pogodny i upalny, że nie, które nas ustawicznie nur- 


w „battl dreissach pociliśmy się, 
gdy tymczasem John ciągle cho- 
dził w swetrze. Był skłonny do 
przeziębień, nie nawykł do zmien- 
nego kłimatu bawarskiego. 


| tewałe. 

Doszliśmy do wniosku, że boys 
po prostu rąbnęli go w którymś 
z boszowskich ogrodów zoologicz- 
nych lub cyrków, jakich pełno 


Gdzież więc boys wytrzasnęli było w Rzeszy. John znał bowiem 
Johna? Wszystkie nasze pytania | sztuczki, 


jakie potrafią wyczy- 


ina ten temat pozostawiali bez |niać tylko cyrkowe małpy: jeź- 


SR = RORE A A 


odpowiedzi, mimo iż wracaliśmy dził na trzykołowym rowerze, u- 


do nich wielokrotnie i pieściliśmy 


w sercach nadzieję, iż w miejscu, 


skąd boys zabrali Johna, mogli- 
byśmy znaleźć drugi taki egzem- 
plarz. 

John był pierwszą małpą, jaką 
kiedykolwiek obserwowałem z 
bliska, ale mam tę pewność, że 
byi najinteligentniejszym spośród 
małp całego świata. 

Kiedy po raz drugi Johna ujrza- 
łem, jadł właśnie obiad z opieku- 
nem swym, sierżantem, w towa- 
rzystwie którego widzieliśmy go 
po raz pierwszy. 

Spędziliśmy z boys Pattona w 
miasteczku Oberamergau 8 dni. 
Czas ten zachowujemy w swej 
pamięci jako najmilszy okres z 
czasów naszej służby wojennej. 

Żołnierzowi tak mało potrzeba 
do rozrywki, radości i wzrusze- 
nia.., 

Żołnierz pozbawiony ciepła do- 
mu rodzinnego, wzruszeń jakich 
dostarcza rodzinne otoczenie, 
wreszcie małych radości, jakich 


doznaje w obcowaniu z drogimi. 


osobami, ustawicznie poszukuje 
namiastek. 

Prawdopodobnie John stanowił 
dla nas taką namiastkę. Był „po- 
stacia“, która dostarczała nam 
w ciągu ośmiu dni wojennych 
wiele szczerej radości; która 
wzbogacała nasz humor; która 
dawała nam wreszcie wiele wzru- 
szeń. 

Osiem dni w życiu człowieka, 
który przygotowany - być musiał 
w każdej chwili na rozbrat z ży- 
ciem — to bardzo wiele, Stąd 
nasza pamięć o Johnie i wdzię- 
czność, jaką zachowaliśmy dla 
niego za wszystkie radosne chwi- 


le. które wniósł w nama śycie. 


miał obchodzić się ze strażacką 
sikawką, umiał włączać aparat 
radiowy. 

Wszystkie nabyte przez niego na 
drodze tresury umiejętności były 
jednak niczym w porównaniu z 
tym, do czego był szympans zdol- 
ny dzięki swej wrodzonej inteli- 
gencji i umiejętności podpatry- 
wania ludzi. 


John nienawidził boszów. Po- 


został dla nas tajemnicą sposób, 


w jaki potrafił ich rozpoznać, fak- 
tem jednak było, iż obdarzał bo- 
szów  niekłamanym uczuciem 
wstrętu i niechęci. 

Na tle tych uczuć miał miejsce 
jeden z licznych johnowskich ka- 
wałów, których opowiadanie, ko- 
mentowanie i rozpamiętywanie 
wypełniało nam wieczory zarów- 
no służbowe jak i wolne od służ- 
by. 

Jedynym podwładnym sierżan- 
ta — opiekuna Johna — nie cie- 
szącym się naszą sympatią i przy- 
jaźnią — był Smith. Dłą nikogo 
nie było tajemnicą, że Smith był 
zaledwie od dwunastu lat mie- 
szkającym w Ameryce boszem i 
że czuł i myślał po niemiecku. 

Smith był prawdopodobnie 
pierwszym z amerykańskich żoł- 
nierzy, który naruszył zakaz fra- 
ternizacj.j Fanny — brzmiało 
imię które nosiła córka gospodyni 
domu sąsiadującego ze wspólną 
kwaterą sierżanta, Smitha i Joh- 
na. 

To było nieprawdopodobne, jak 
dziewczyna ta nie przypominała 
w niczym obrazu boszki, przeka- 
zanego nam przez nasze babki i 
matki. Była smukła, o wysporto- 
wanych ruchach i nogach miła, 

Dogodna 


uśmiechnięta, 


Opowiadanie żołnierskie 


Smith musiał z nią dojść dó peł- 
nego porozumienia, gdyż boys 
podpatrzyli, iż późnymi wieczora- 
mi dziewczyna wymyka się za 
stodołę pobliskiego domu, gdzie 
Smith oczekiwał na nią codzien- 
nie. 

Jasne, że popsucie tego procesu 
fraternizacji nie było pomysłem 
Johna. Musiał go ktoś do tego na- 
mówić. Jak go jednak do tego na- 
mawiał, jak go uczył właściwego 


i 


Uwięziony John z rozczuleniem i miłością witał odwiedzającego go sierżanta 


postępowania — nikt nie umiał- 
hy powiedzieć. Możliwe, iż za któ- 
rymś z węgłów stodoły siedział 
instruktor, dający Johnowi wska- 
zówki 

Gdy któregoś pogodnego wie- 

czoru Fanny spieszyła na spot- 
kanie ze Smithem, w przejściu 
między dwoma budynkami gospo- 
darskimi spotkała wyłaniającego 
się z za rogu stodoły Johna. 

Dziewczyna znalazłszy na linii 
swego wzroku włochzty pysk, 
zmartwiała z przerażenia. Z nad- 
miaru przestrachu, nie będąc w 
stanie wydać z siebie głosu, dziew 
czyna zaczęłą się cofać przed na- 
stępującym na nią w miłczeniu 
Johnem. Cofała się tak długo, aż 
trafiła na brzeg ocementowanej 
gnojówki. Nie znalazłszy oparcia 
dla swoich zdrętwiałych ze stra- 
chu nóg, padła całą długością, na 
plecy, w cuchnące wnętrze gno- 
jówki. 

Z zakamarków podwórza i ogro 
du Oberamergau'skiego gospodar- 
stwa wyległa rozbawiona i roz- 
wrzeszczana gromada Ameryka- 

i nów i Francuzów. Z pomocą zwy- 
| kłego dyszla od wozu wyciągnięto 
euchnącą Fanny, która od tego 
wieczoru straciła dla wszystkich 
znajdujących się w Oberamergau 
żołnierzy alianckich cały powab. 

John pluł i parskał z pogardą 
w ociekającą gnojem twarz Niem- 
ki, która ze wściekłością przecho- 
dziła pomiędzy rozstępującą się 
gromadą w kierunku domu. 

Drugim z głośnych kawałów 
Johna było alarmowe postawienie 
na nogi wszystkich  żolnierzy 
alianckich w Oberamergau. 

Oddanie wystrzału bez powodu 
było przez nasze dowództwo suro- 


wo karepe. Rozkaz wyraźnie gis- 


3i SZARO TWE 


VYVVYVYVYVYVVVYVVVV 


sił, iż oddanie strzału dozwolone 
jest wyłącznie w wypadkach nie- 
bezpieczeństwa grożącego ze stro- 
ny nieprzyjaciela. 

Łatwo sobie wyobrazić wobec 
tego powstały któregoś dnia w 
miasteczku alarm, wywołany sze- 
regiem serii wystrzeliwanych z 
empi. 

Wszczęte następnego dnia śledz- 
two wykazało dzięki zeznaniom 
raazgaja z New Jersey niezbitą 
winę Johna. 

John wkradłszy się na wartow- 
nię amerykańskiego posterunku, 
porwał pierwszy z brzegu — po- 
rzucony przez boya — empi i na- 
cisnąwszy na spust, wywalił z 
niego przez okno cały magazyn 
amunicji. Szczęśliwym trafem nie 
skierował lufy w stronę pryczy 
z leżącymi na niej żołnierzami. 

Wypadek ten pozbawił Johna 
wolności. Rozwścieczony kapitan 
| amerykański — wezwawszy maj- 
istrów niemieckich — rozkazał o- 
grodzić dla Johna podwórko siat- 
ką z drutu kolczastego i zakazał 
biednego szympansa wypuszczać 
poza podwórko. 

Uwięziony John z rozczuleniem 
i miłością witał odwiedzającego 
go sierżanta. Chwile nudy i bez- 
czynności umilał sobie jazdą na 
zarekwirowanym szczeniakowi z 
Hitlerjugend trzykołowym rowe- 
| rze. 

W, momentach rozpaczy i zwąt- 
pienia łakomie pociągał whisky, 
której mu wiara potajemnie do- 
starezała. 

Na tle whisky powstał ostatni 
z głośnych kawałów Johna. Kapi- 
tan, karzący bezlitosną karą nie- 
woli nieszczęśliwego Johna, był 
— mimo całej swojej surowości — 
człowiekiem ulegającym ludzkim 
słabostkom, z których największą 
byłe nadużywanie alkoholu. z 

Którejś nocy kapitan wrócił z 
libacji urządzonej w oficerskim 


W momentach zaś rozpaczy i zwatpieni 
pociągał z butelki whisky 
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towarzystwie w stanie zupełnego? 
oszołomienia. Dowlókłszy się ostał 
kiem sił do swego pokoju, zap 
głęboko w przygotowane mu 
przez ugłużne Niemki pierzyny. 

John ze swego ogrodzonego 
podwórka miał wolny dostęp d9 
chaty, w której podchmiełony E2* 
pitan wydmuchiwał przez nos 07 
pary wypitego alkoholu. 

Nikt nie wie, czy drogą przy” 
padku, czy mściwą ręką bogini 
zemsty wiedziony John trafił do 
łóżka kapitana. 

Chłopcy bezwzględnie utrzymy” 
wali, że John pragnał zemścić się 
nad kapitanem za pozbawienie 
wolności. 

Faktem jest, że nieprzytomny 
kapitan, na oczach kilkudziesięciu 
żołnierzy tłoczących się do drzwi 
i okien, przytulał przez całą noć 
włochatą figurę Johna, obsypująć 
go najczulszymi amerykańskim 
słowami! 

John przyjmował te z rezygiia” 
cja. 

Nastepnego dnia na biednych 
boys posypały się karne raporty 
z najbłahszych przyczyn, lecz NiC 
nie było w stanie przywrócić 
skompromitowanemu w  ocza€ 
wiary kapitanowi utraconego 31 
torytetu. 

Włochaty John był jedyną przy” 
ezyną (tego, iż z niekłamany 
smutkiem przyjęliśmy rozkaz wy” 
cofujący nas do Weilheim. „_ 

Z prawdziwym rozrzewnienie” 
żegnaliśmy przy odjeździe szym” 
pansa, który w nasze życie żoł* 
nierskie wniósł wiele chwil wes0” 
łości i rozrywki. 

Chciałbym wiedzieć gdzie 514 
podziewa w tej chwili figlarBy 
szympans. Byłoby mi doprawdy 
przykro, gdyby mnie doszła wia” 
domość, że — wzorem swoich P% 
nów — zaczął się fraternizowa* 
z boszami, których tak szczerze 
nienawidził. 


Najwieksze zabytki 
budownictwa świechiego | 
w Cieszyńskiem | 


Zamek Grodziec, będący najstarszym zabytkiem budowni- 
ctwa świeckiego na Śląsku Cieszyńskim, dźwiga się z ruin. 


Budowany w XIII wieku, przechodził różne koleje losu. Prze- 
budowany po raz pierwszy w XVI wieku, a następnie w 1693 


roku zupełnie zmienił swój pierwotny wygląd. Ostatni wła- 
ściciel, dr Habicht, instalując centralne ogrzewanie, zasypują 
dolną kondygnację piwnic i wejścia do tunelów, dobudowując | 
tarasy i niszcząc architekturę sali posiedzeń dawnych sądów ' 
grodzkich przez wybicie dwóch otworów drzwiowych i dobu- 
dowanie szpetnej werandy — uczynił wiele złego staremu $ 
zabytkowi architektonicznemu. Rujnując majątki przynależne $ 
do klucza Grodzieckiego, wkładał miliony na szpecenie zamku. b 


Zasypał również studnię, znajdującą się w piwnicach, która | 


zaufanych ludzi dr. Habichta, miało się znajdować wiele cen- 
nych rzeczy, które na skutek denuncjacji dostały się w ręce 


cenne meble, inkrustowane na pełnym dębie. 


tylko jeden kominek w sali myśliwskiej. 


Niemcy pozrywali 


nawet kuny żelazne z „sali tortur" i z więzień piwnicznych. 


Ocalały jedynie parkiety kołkowane, 


wiowe sufity. 


Dziś prowadzi się remont sal drugiego piętra. Historyczny 
„zielony gabinet“, sala muzyczna i niektóre pokoje I piętra 


są już jako tako urządzone. 


w murze, łączące prawie wszystkie pokoje. f 

Zaledwie drobną część rzeczy, wywożonych przez Niemców, 
uratowała miejscowa ludność. Cała biblioteka jednak prze- 
padła. Najważniejsze dzieło — kronikę zamku — zabrał po- 
przedni administrator i do dziś jej nie zwrócił. 

Przy zamku istnieje stacja zootechniczna, nalężąca do Pań- 
stwowego Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego w Puławach, 
kierowana przez dr. Mieczysława Czaję, docenta U. J., jed- 
nego z czterech najwybitniejszych hodowców polskich. 

Na stacji, będącej jeszcze w stadium organizacji, hoduje się 
bydło czerwono-polskie, owce (fryzy i cakle podhalańskie), 
a w przyszłości ma się zaprowadzić hodowlę świń rasy putat- 
skiej. Do stacji należy majątek Roztropice (140 ha stawów 
rybnych) i maj. Kostkowice koło Cieszyna. 


l 
miała być bardzo głęboka. 
w dolnej kondygnacji piwnic, zamurowanej przez dwóch 
niemieckie. Niemcy też dokonali dzieła zniszczenia, wywożąc 
Pozostał też 


boazeria i modrze- 


Zachowało się tajne przejście 


(Sar) 


